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Wytrzymałość i trwałość lin drucianych
w świetle nowszych badań/1

Napisał Edwin Hauswald, Profesor Politechniki Lwowskiej.

Trwałość graniczna T i techniczna t.

Dotychczasowe badania trwałości lin, narażo-
nych równocześnie na rozciąganie i zginanie, do-
prowadzono przy korzystnych wielkościach stosunku
z do kilku miljonów ugięć, wyznaczając tym sposo-
bem granicę trwałości przy ostatecznem zerwaniu
liny. Do celów technicznych nie można oczywiście
zużytkować całej trwałości T ani też dopuścić do
używania lin, w których zbyt wielka liczba drutów
na metr bieżący uległa przerwaniu. Dlatego więc
t r w a ł o ś ć t e c h n i c z n i e d o p u s z c z a l n a
/ stanowić będzie tylko pewną część liczby T, np.

przyczem liczba q odpowiada znanemu z innych
działów pojęciu „pewności", którą tu przyjąć mo-
żna równą lub większą od q = 4.

W zwykłych zastosowaniach maszyn dźwigo-
wych, wystarczy trwałość graniczna 7 = 1 000 000
i t r w a ł o ś ć t e c h n i c z n a t = T/4 = 250 000,
licząc bowiem po 50 000 ugięć liny na rok, otrzyma-
libyśmy w takim razie trwałtfść 5-letnią. Przy po-
wyżsfem założeniu liczba przerwanych drutów na
metr długości liny nie powinna przy końcu okresu
przekroczyć liczby / = 0,1 i, gdy i oznacza ogólną
ilość drutów.

W innych znowu, często używanych urządze-
niach, jak np. w w y c i ą g a c h hotelowych, hut-
niczych, dźwigarkach portowych i t. p- trzeb^by o-
brać wyższą trwałość techniczną, np, t — 500000,

T — q t = 4 X 500 000 == 2 000000.

Ponieważ trwałość lin zależy od wielkości sto-
sunków z i z' oraz od wielkości naprężeń głównych
a A s, stawiamy sobie pytanie, jak dobierać można
naprężenia użytkowe i całkowite, pewności proste
i stosunki z dla określonych zgóry trwałości tech-
nicznych?

Analiza tego rodzaju związków między wiel-
kościami z, o, p a trwałością, oparta na liczbach, o-
trzymanych przy pomiarach w Karlsruhe, da nąm
doskonały wgląd w cały splot zjawisk i warunków.

Zestawienie odnośnych liczb zawiera wartości
stosunków sis', pewnością i m oraz naprężeń o, a', s
dla s t a ł e j trwałości technicznej t = 250 000,

Z e s t a w i e n i e
wartości z, p, a, s i OT dla trwałości T=l O6, ż=250 000,

^ 0 8== 1, d = 8,5mm.
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*) Ciąg dalszy do str. 377 w Nr. 16 r. b.

Z powyższych liczb widać, że dla zwykłych
wymiarów trwałości wystarczyłyby podane tam war-
tości pewności całkowitej m od 2,5 do 2,9.
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Z szeregu liczb stwierdzonych przy wspomnia-
nych pomiarach ułożyłem w y k r e s p e w n o ś c i
p i n a p r ę ż e ń o dla różnych stosunków z, który
oznaczyć można krótko symbolami [p, z] i [c, z]
(rys. 8).

12

600 700 flOO

Rys, 8. Wykres pewności p oraz naprężeń o i s dla róż-
nych stosunków r.

Wielkości p i , ° i . Si odpowiadają stałej trwałości
technicznej f, sa 250 000.

Wielkości p 3 , sa, s2 odpowiadają stałej trwałości
technicznej i2 = 500 000.

Trwałość techniczna t = T/4.
Punkt O! przy z = 400, p = 3, oznacza środek

hyperboli (p).

Na osi X widzimy odcinki proporcjonalne do
stosunków z, na osi Y zaś dwie podziałki, jedną
dla pewności prostych p, drugą w kilogramach na
cm kwadr, dla naprężeń rozciągających (użytko-
wych) a i całkowitych s.

Krzywe oznaczone wskaźnikiem 1 (np. p,, at,
s,) ważne są dla trwałości technicznej t, = 250 000,
oznaczone zaś wskaźnikiem 2 dla dv\n razy tak
wielkiej trwałości technicznej t? = 500 000,

Krzywe (s) obejmują sumę a~\-a'.
Wykres ten pokazuje, że dla pewnej trwałości

technicznej, np. ł — 250 000 i obranego stosunku z,
np, z = 500, wzgląd na trwałość wymaga, aby pew-
ność p była przynajmniej równa 8,8, czemu odpo-
wiada naprężenia = 1900 kg'cm ". W miarę jak
obieramy w'iękś2e wartości z, możemy stosować
mniejsze stopnie pewności i dzięki temu lepiej wy-
zyskiwać linę do właściwego jej celu.

Następująca tabelka podaje odpowiednie da-
ty dla t, z, p 'i m.

Trwałość
techniczna

250 000
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z =

p,=

?», =

p 3 =
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8,8
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[6,3

2,58

19,0

3,57
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5,25

2,52

8,6

3,07
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4,4

2,46

5,40

2,8
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4

2,46

4,55

2,66

900

3,8

2,48

4,1

2,62

1000

3,64

2,52

3,9

2,63

Ponieważ krzywe pewności (p) są prawie do-
kładnemi h y p e r b ó l a m i , więc można je ująć
w stosunkowo dogodny wzór typu;

(z - a)(p -b) = C . . . (6),
gdzie a jest .odstępem poziomym środka Ot hyper-
boli od początku układu, 6 zaś równa się, dla

z = oof najniższej dopuszczalnej wartości p.

Celem p o r ó w n a n i a , jakie naprężenia u-
żytkowe stosować można ze względu na warunek
nieprzekroczenia smax dla stałej pewności całkowi-
tej m = 3 , wrysowano także krzywą (a), bez wska-
źnika, dla k = K\l = 5 330 kg.

Tam gdzie krzywe ( a j lub (a2) przecinają oś
X odczytujemy najniższe wartości stosunku (z)
dla wymaganej trwałości /.

Wartości a, b, C w równaniu ogólnem (6) wy-
znacza się osobno dla trwałości f, i ifL,,

Dla

i, — 250 000

U = 500 000

a
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b | G

3

3

360

430

Przy pomocy odpowiednich wartości można
w razie potrzeby wyliczyć p, o albo też z. Np, dla
tt mamy

P = ~- = T^L + ^ . • . . , (7)

o =

440

K
360

(8)

440

Gdyby przyjęto p = 6, to a = l — - — = 2 667

a stosowne
360

k =

z = _ _ _)- 440 Ss 560 , . , .
p ó

Porównanie z obliczeniem wytrzymałości

pokaże, że należałoby wziąć: p = —'

(9)

dla

8,5,

a = 1 800, a z = ~ - > 580.
k — o

Nowe doświadczenia Woernle'go (Maschinen-1

bau 1924, %6), Wedle sprawozdania prot
'Woernle'^0' (Gdańsk) robiono te pomiary w
celu zbaddńia w p ł y w u s p o s o b u s p ł a t a-
n i a, udowodnienia, że naprężenia w linach odpo-
wiadają wzorowi (1), a nie (3), oraz, że giętkość
i trwałość różnych typów lin nie przedstawia się tak,
jak to dawniej przypuszczano. Fabryki lin starały
się zgodnie z ówczesnemi poglądami dostarczyć tech-
nice wyciągowej lin możliwie giętkich i w tym
celu wprowadziły typ lin „kablowych", sądząc, że
lym, sposobem zwiększy się zarazem pewność i
trwałość liny. Tymczasem doświadczenia Woern-
le'go wskazują, że właśnie liny kablowe psują się
najprędzej. Następnie pokazało się pr^y tych po-
miarach, w przeciwieństwie do pomiarów Benoifa,
klóry próbował linę „krzyżową", że trwałość ta-
kich lin .o splocie krzyżowym jest niższa od trwa-
łości lin o splocie zgodnym (Albert'a albo Lang'a),

Woernle nie trzymał się metody dokładnego
oddzielania różnych czynników, lecz próbował li-
ny różnych fabryk, grubości, o drutach cienkich,
od 0,5 do 0,7 0, dość małej wytrzymałości 7$T=13,
względnie 14 tonn i przy trzech - różnych pewno-
ściach prostych. Wyniki są też bardzo różnorodne,
nie wykazujące wyraźnych prawidłowości; trwa-
łości zaś były o wiele niższe niż u Benoit'a, co mo-
jem zdaniem ńaltży przypisać nietylko mniejszej
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Urządzenia dźwigowe

Tabela IV do artykułu Inż. Wacława Moszyńskieao: „Zastosowanie pasowań w różnych dziedzinach wytwórczości". . .
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Maszyny i aparaty elektryczne.

V An Hi-tvknłn In7. WacławaMoszvński£flo: „Zastosowanie pasowań w różnych dziedzinach wvtwórczości".
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. ; Tabela VI do artykuiu Inż. Wacława Moszyńskiego: „Zastosowanie pasowany w różnych dziedzinach wytwórczości".
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MAPA WODNYCH KOMUNIKACYJ W POLSCE
PROJEKTOWANE KANAŁY : TRANSEUROPEJSKI I WĘGLOWY

W

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW

KANAŁ PROJEKTOWANY

a 1 " ' u.J±. ODCINEK SKANALIZOW. RZEKI'

ISTNIEJĄCY KANAŁ PRZEBUDOWANY

KANAŁ ISTNIEJĄCY

- KANAŁ WISŁA-DNIESTR

r RZEKA
ZALUDNIENIE MIAST

POCZĄTEK ODCINKA SPŁAWNEGO PROCENTOWY RUCH LUDNOŚCI I SKALA ZALUDNIENIA

e OD 8 0 0 0 00 2 5 0 0 0 MIESZKAŃCÓW''''"

• « 25000 .. 100000

S " 100000 >i 500000 n

* POWYŻEJ 500000 MIESZKAŃCÓW

POCZĄTEK ODCINKA ŻEGLOWNEGO

WAŻNIEJSZE LINJE KOLEJOWE

R y s . * ; i [ d o referatu inż. T. T i l l i n g e r a i inż. R o s e n t a l a : „ K a n a ł y p r o j e k t o w a n e w Polsce pod WEględem k o m u n i k a c y j n y m i e n e r g e t y c z n y m " .
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wytrzymałości granicznej K, ale też niekorzystne-
mu stosunkowi średnicy bębna do grubości liny,
wahającemu tu od 24 do 30, u Benoifa zaś od 54
do 118.

Niżej podane zestawienie głównych wyników
pomiarowych jest inaczej up.orządkowane, niż u
Woernle'go. Naprężenia dodatkowe podałem w peł-
nych wartościach dla E ~ 2 000 000 i dodałem
w tabeli szereg liczb z', naprężeń wypadkowych s
i pewności całkowitych m.

Doświadczenia te odpowiadają swemi założe-
niami warunkom, jakie napotyka się w zwykłych
zastosowaniach liny do różnych dźwigarek przemy-
słowych, z wyłączeniem właściwych wyciągów.

Wiadomości o innych pomiarach, robionych
obecnie, ze względu na zsmiar wydania nowych
przepisów, podam później.

Stosunku z nawet nie podawano, ale można
go z zestawień pomiarowych wyliczyć i stwierdzić,
że w zakresie doświadczeń stosunek ten wahał się od
54 do 118 i miał wartości podobne, jak używane
przy urządzeniach dobrych wyciągów przemysło-
wych.

• N i e w y j a ś n i o n e mi p o z o s t a ł y na-
s t ę p u j ą c e z a g a d n i e n i a :

a) w p ł y w u g r u b o ś c i li'n na'trwałość
przy danych wartościach z \ s\

h) wpływu m n i e j s z y c h s t o s u n k ó w
z' = Dfd, np, od 20 do 30, które to wielkości sto-
suje się często w dźwigarkach przemysłowych, nie
należących do właściwych wyciągów;

c) wpływu r o d z a j u s p l o t u Hny, jak
np. jednokierunkowego, krzyżowego i kablowego;

Tabela pomiarów Woernle'go z r. 1924.
dla splotu zgodnego {//) i krzyżowego (X)

E — 2 000 000, o' = — w kg/cm1. '
Z

Grupa

B

C

E

D

A

K

13 000

13 000

13 000

13 000

14 000

średn.
liny

a
9,5

9,5

11

12

13

średn.

drutu

3

0,6

0,6

0,5

0,55

0,7

stos.

D/S = 2

457

477

572

520

561

stos.

Dld =2'

29

30

26

24

30

średn.
krążka
D

274

286

286

286

393

Naprężenie:

a

2080

2080

2110

2340

1170

<
a'

4380

4200

3500

3850

3570

s

6460

6280

5610

6190

4740

Pewność

P

6,3

6,3

6,2

5,6

12

m

2

2,1

2,3

.2,1

2,96

Trwałość

V
241 000

150 000

101 000

66000

1 295 000

Tx
170 000

59 000

27 500 (?)

42 600

162 000 (?)

Wyniki co do trwałości są w grupach prób B do E niekorzystne i nieregularne. Szybkie zniszczenie lin A i E
o splocie krzyżowym jest niezgodne z wynikami prób Benoita.

Krytyka doświadczeń Benoifa.

Poprzednio opisane doświadczenia wykonane
były z wielką starannością, w sposób odpowiada-
jący potrzebom techniki wyciągowej, której istot-
nie zależy na .znajomości liczby ugięć i obciążeń,
jaką lina w praktyce może wytrzymać.

Wymagane przez metodę pomiarów nauko-
wych o d d z i e l e n i e różnych czynników, wy-
wierających wpływ na trwałość i pewność liny, by-
ło doskonale przeprowadzone, Zmieniano bowiem
stosunek z i próbowano tylko jeden typ liny, na-
pinanej i zginanej na krążkach o różnych średni-
pach. Gdy lina pracowała na. jednym % krążków,
zmieniano tylko naprężenie główne o, czemu też
•odpowiadały pewne wartości pewności prostej p.
Każdy badany kawałek liny poddawano przy pew-
iBej wartości z i pewnem naprężeniu głównem wie-
loktotnemu uginaniu, w warunkach zbliżonych do
zastosowań w technice wyciągowej, otrzymując
tym sposobem szereg wartości na trwałość T, przy
różnych stosunkach z i kilku naprężeniach głów-
nych. Dzięki temu -wyjaśniono Ł a l e ż n p ś ć
t r w a ł o ś c i od s t o s u n k ó w . # = D/o i na-
p r ę ż e ń a, natomiast n i e o t r z y m a n o
w s k a z'ó w e k co do drugiego stosunku charakte-
rystycznego z — Dld, ponieważ pomiary ograni-
czone były tylko do cienkiej liny, o stosunkowo
grubym drucie.

d) trwałości c i e n k i c h dr ut ów w li-
nach o danej średnicy d, aby się przekonać, czy
d r u t y c i e ń s z e są równie trwałe, jak np,
1 mm 0;

e) wpływu w y t r z y m a ł o ś c i drutów (K).
Wspomniane poprzednio nowsze doświadczenia

W o e r n 1 e'go stanowią częściowe uzupełnienie po-
przednich pomiarów, wykazując zalety lin I-go ro-
dzaju, o splocie jednokierunkowym, oraz pozwalając
na przypuszczenie, że-większa wytrzymałość drutów
jest ze względu na trwałość korzystną, na co nie
posiadamy jeszcze dowodu. Liny próbowane przez
Woernle'go miały wytrzymałość K = 13 tonn, sto-
sunki D/d równe od 24 do 30, naprężenia rozciąga-
jące a = 2080 i lnoj/cglcm*, co odpowiadało pewno-
ści prostej p = 6,3, 5,56 i 12.

Stan obecny jest więc taki, że opisane pomiary
nie tworzą jeszcze wystarczającej podstawy do ce-
lów praktycznych: dlatego też'obliczenia lin opierać
się muszą, jak dotąd, na w a r u n k a c h w y t r z y -
m a ł o ś c i , danych przez naprężenia a i es', uzupeł-
nionych rozważaniami nad p r z e w i d y w a n ą
t r w a ł o ś c i ą . W miarę, jak nowe, już w toku
będące doświadczenia, dostarczą nam więcej danych
co do zachowania się zwykle używanych typów lir.
w warunkach, odpowiadających różnym działom
maszyn dźwigowych, będzie można zwiększać nacisk
na obliczanie trwałości.
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Wobec tego stanu rzeczy, porzuciłem pierwotny
zamiar ułatwienia obliczeń tego rodzaju przez uję
cie krzywych z rys. 6 w dostatecznie przybliżone
wzory typu T — Ct&", zadowalając się grubszem
przybliżeniem, przez zastąpienie owych krzywych
szeregiem p r o s t y c h , pochylonych pod mało co
różniącemi się kątami a względem osi X. Przybliże-
nie takie dopuszczalne jest tylko dla zakresu od
p — 6 do p = 16, który -ma właśnie największe
znaczenie praktyczne,

W ten sposób otrzymamy związek ogólny
T=A(z — x0) (10)

w którym £ 0 = 500 — 10j> (10)

A wynosi od 9100 do 11000, średnio oko?o l f l 000,
T = 10 000 (z — xa) , . . . . (12)

Liczby otrzymane z ostatniego wzoru wystarcza-
ją do pierwszego ^orjentowania się, z tętn zastrzeże-
niem, że odnoszą się właściwie Mko do lin cien-
kich o wytrzymałości drutów K = 16 tonn i stosun-
ków D'd większych od 55,

Dla tego rodzaju lin otrzymać można z wzo-
ru (12)

dla założenia 3 = 500, T— 1 000 000
z = 500—10p; T = 0
2 = 600—10 p, T= 1000 000.

(d. n.)

W sprawie projektu polskiego układu pasowań.'
Napisał In&, W a cl a w Moszyński.

2) K t ó r ą k l a s ę d o k ł a d n o ś c i u ż y ć ?
O ile pierwsze zagadnieniex) jest złożone, o

tyle drugie jest proste.
Według p i e r w s z e j k l a s y , obejmują-

cej tylko pasowania spoczynkowe, od suwliwego
do lekko wtłaczanego, rozwiązuje się tylko najbar-
dziej precyzyjne mechanizmy; wchodzą tu w grę
łożyska kulowe i niektóre części maszyn pozosta-
jące z niemi w złączeniu, części narzędzi pneuma-
tycznych wymagające największej dokładności i t. d.
Wytwórnie tych narzędzi będą niezawodnie
zmuszone, wzorem wytwórni niemieckich, klasę
pierwszą rozszerzyć na pasowania ruchowe aż do
obrotowego luźnego włącznie. W zwykłem budo-
wnictwie maszyn, nawet dokładnych, można zu-
pełnie łatwo obyć się bez tej klasy, korzystając
atoli z łożysk kulowych, wyrabianych przez fa-
bryki specjalne.

Według d r u g i e j k l a s y budujemy ma-
szyny dokładne, jak obrabiarki, silniki elektrycz-
ne, samochodowe, lotnicze i t> p.; wiele z części na-
leżących do tych maszyn możemy, a więc i musi-
my, wykonywać według 3-ej, a nawet i zgrubnej
klasy, jak np. zawiasy i zakrętki drzwiczek w ka-
dłubach obrabiarek.

Według1 t r z e c i e j 1 k l a s y dokładności
budujemy maszyny nie wymagające tak znacznej
dokładności wykonania, jak wymienione wyżej, a
więc np. silniki parowe, spalinowe normalnobieżne,
pompy i sprężarki tłokowe, dmuchawy —̂  budowa-
ne pojedynczo lub niewielkiemi serjami; pędnie,
aparaty elektryczne, mniej dokładne części maszyn
wymienionych w klasie drugiej dokładności, do-
kładniejsze części dźwignic, maszyn rolniczych, lo-
komotyw i t. p.

Projekt polski pasowań umożliwia też stoso-
wanie wałka h4 w połączeniu z różnemi otworami
wykonanemi według" klasy trzeciej, przez co uzy-
skujemy jakgdyby klasę czwartą, lub pośrednią
między 3-cią i 4-tą, o nieco większych tolerancjach
pasowań; uciekamy się do niej wtedy, gdy w grę
wchodzą gładkie wałki wyrabiane <z surowych nie-
obrabianych prętów ciągniętych.

•'•*).. Dokończenie do str, 386 w Na 17 '•> r. b.
; ^ 'patnzNr, 17,

Według z g r u b n e j k l a s y dokładności,
należałoby budować przeważną ilość części dźwig-
nic, maszyn rolniczych, lokomotyw, wagonów,
wózków i najmniej dokładne części maszyn bu-
dowanych według 2-giej i 3-ciej klasy dokładności.

3) J a k i e p a s o w a n i a z a s t o s o w a ć ?
Odpowiedź na to pytanie winniśmy znaleźć

w jednem z pięciu pasowań podkreślonych w poda-
nem wyżej 1) zestawieniu. Przyjąć jednak możemy,
że prawie zawsze możemy przejść do jednego z po-
zostałych pasowań: albo bezpośrednio ciaśniejsze-
go, albo luźniejszego,

W tablicach pasowań, możliwości te uwzględ-
niono, zaopatrując symbole w umówione znaki -f-
i — , wskazujące na możliwość użycia pasowania
ciaśniejszego, wzgl, luźniejszego. Ogólne wytycz-
ne co do wyboru pasowań ująć możną, jak nastę-
puje:

a) P a s o w a n i e w t ł a c z a n e stosujemy
wtedy, gdy części złożone, gdyby nie trudność wy-
konania, mogłyby-być zrobione z jednego kawałka
metalu; rozłączanie tych części nie jest wogóle
przewidziane; do złożenia potrzebne są ogromne
siły, które mogą wytwarzać mocne tłocznie; w pew-
nych wypadkach stosuje się zakładanie na gorąco
lub przez ściąganie śrubami dwudzielnych części
zaciskanych dokoła wałka. Zabezpieczenie przeciw-
ko obróceniu się części złożonych stosuje się tylko
w wypadkach wyjątkowych (korba na wale).

b) P a s o w a n i e w c i s k a n e stosuje się
wtedy, gdy części złożone mają pozostawać w trwa-
łem złączeniu i wykazywać znaczniejszy wcisk;
późniejsze rozłączenie części może być przewidzia-
ne tylko w wypadkach wyjątkowych, prz-yczem ko-
nieczne jest zastosowanie do tego, podobnie jak i do
złożenia, znacznych sił, jakie dać nam mogą wci-
skarki.

Zabezpieczenie przeciwko obróceniu lub prze-
sunięciu się jest konieczne, jeżeli istnieją siły usi-
łujące części złożone obrócić lub przesunąć,

c) P a s o w a n i e p r z y l g o w e stosuje się
wtedy, gdy części złożone nie mają wykazywać
żadnego luzu; do złożenia i rozłączenia części musi
się użyć pewnej, niewielkiej zresztą siły, przyczem
możemy uciec się do pomocy młotka ręcznego;
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w wypadku krańcowym, części złożone mogą wyka-
zywać pewien minimalny luz; gdy luz ten jest nie-
dopuszczalny, uciekać się musimy przy fabrykacji
seryjnej do selekcji części składanych.

Zabezpieczenie części przeciwko rozłączeniu
się jest konieczne w każdym wypadku, przeciwko
obróceniu się — wtedy, gdy nie chcemy nań ze-
zwolić.

d) P a s o w a n i e o b r o t o w e c i a s n e wy-
kazuje niewielki luz, zezwalający na pozostawia-
nie części złączonych w trwałym ruchu wzajem-
nym przy niezbyt wielkiej szybkości ślizgania się
powierzchni i niezbyt dużym nacisku powierzchnio-
wym; smarowanie jest konieczne przy większych
chyżościach i naciskach, konieczne jest szczególnie
staranne zabezpieczenie poprawnego smarowania;
stosować należy tylko smar płynny,

e) P a s o w a n i e o b r o t o w e luźne sto-
suj e się w wypadkach, gdy większy luz jest dopu-
szczalny i gdy części złożone znajdują się w trwa-
łym ruchu wzajemnym, przy znacznych szybkoś-
ciach ślizgania się powierzchni i znacznych naci-
skach powierzchniowych; 'Zapewnienie smarowania
dostatecznego jest konieczne; dopuszczalne jest
stosowanie smaru stałego w złożeniach podrzędniej-
szych, gdy rozwiązanie inne jest trudne lub nie-
możliwe.

W budowie silników spalinowych i sprężarek
o Wysokiem ciśnieniu trafiają się pasowania, któ-
rym nie jest zdolne odpowiedzieć żadne z istnie-
jącym w projekcie polskim, ani w innych układach
pasowań; chodzi tu o złożenie części podlegają-
cych nagłym i bardzo znacznym wahaniom tempe-
ratury; tłok w cylindrze, pierścienie tłokowe, zwła-
szcza skrajne, licząc od dna, i drążek zaworu wy-
dmuchowego w swych prowadnicach. Spotyka się
twierdzenia praktyków z tej dziedziny, że potrzeb-
nych tu luzów nie da się ująć w żadne normy i na-

leży je pozostawić rozstrzyganiu od wypadku >do
wypadku; co do tłoka, uzasadniają to powstawa-
niem guzów w częściach żeliwnych i koniecznością
indywidualnego wzajemnego ich dopasowywania;
co do samej wielkości koniecznych luzów we wszyst-
kich wyliczonych wypadkach, istnieją bardzo różne
zapatrywania. Dla braku pewnego ma ter jału, w ta-
blicach nie postawiono w tym względzie żadnej
wyraźnej propozycji, obejmując te pasowania wspól-
nem mianem pąsowań specjalnych; jednak można
określić ogólnie, że, z wyjątkiem pierścieni tło-
kowych, pasowanie to musiałaby niezawodnie mieć
luz znacznie, może aż dwukrotnie, większy od
obrotowego bardzo luźnego przy tolerancji wykona-
nia odpowiadającej pasowaniu obrotowemu ciasne-
mu; pierścieniom zaś najlepiej odpowiedziałoby
jedno z pasowań obrotowych luźnych, ale również
o 'znacznie zmniejszonej tolerancji wykonania, by '
ściśle konieczny znaczniejszy luz nie mógł wypaść
zbyt wielkim.

Należy tu podkreślić, że zagadnienie to po-
winno, na równi z innemi, zostać objęte normami
ogólnie obowiązującemi i to właśnie dlatego, że tak
jest trudne, a więc indywidualne rozwiązywanie go
prowadzić może łatwo do uchybień, z ogromną
szkodą wytwórcy i odbiorcy.

W tych sprawach szczególnych winni 'zabrać
głos specjaliści.

Byłoby rzeczą wielce pożądaną, aby ci wszy-
scy, którzy w sprawie praktycznego zastosowania
pasowań mają dużo doświadczenia, zechcieli poddać
tablice pasowań rzeczowej, sumiennej krytyce
i wszelkie cenne swe uwagi skierowali do Redakcji
„Przeglądu Technicznego"; wszystkie one będą
przyjęte z prawdziwą wdzięcznością i posłużą dla
przeprowadzenia koniecznych poprawek, które
w niedalekiej przyszłości zostałyby opublikowane,

Rozwój zastosowań glinu.
Napisał Inż. W Łosliiewicz, Docent Akademji Górniczej w Krakowie.

W roku bieżącym obchodzą Niemcy 100-letnią
rocznicę odkrycia glinu. W sprawie daty
tego odkrycia i pierwszeństwa prowadzą

spór Danja i Niemcy, a częściowo i Francja.
Nie mając możności sięgnąć do źródeł bezpo-

średnich, postaram się na podstawie danych, któ-
remi rozporządzałem1) przedstawić tę sprawę bez-
stronnie,

W roczniku 1824/1825 „Oversigt óver det Kgl,
L) H. S a i i a t e - i C ł a i r e D e v i l l e ; De I1 aluminium,
sas ipnopraejteisi, sa faibrioaititm et ses aippilicatioms, Mal-
lei-B.achelier, 1899 t(Galutbkr-Villans).
Min e t,. Trałtć d^lectrometallurigie, Beranger 1901,
E s c a r d , L/aluminium dans 1'Imdu'atrie, II wytd. Du-
,mod, 1921.
K r a u s e . Das Aluminium, Hartlelben 1923, {II wyd.]
A n d e n s on, The 'MeŁallurigy of Aluminium and Alu-
miniMin Alloyis, H, C. łBaind, 1926.
D elba r, Die Aluminium Industrie, Vieweg 1925, II wyd.
R e ig e y s Ib e r :g e r, Clhemische Technologie der Leioht-
metaHe, Spaaner, 1926.
Bulletin Biibliograiplhiąue, Revue de rAluminium 1924
—-1927.
Zeitechriit 'fur Metallfcu>nde 1927, Nr. 1.

Danske Videnskobernes Selskab Forhandlinger og
dets Medlemmers Arbeiter" opisuje Orsted (1777 —
1851) metal O blasku i kolorze cyny, łatwo utlenia-
jący się na powietrzu i rozkładający wodę, który
otrzymał działając amalgamatem potasu na. chlo-
rek glinu (otrzymany przez niego po raz pierwszy).

Sądząc z tych właściwości, trzeba przypusz-
czać, że otrzymany przez niego „glin" był conaj-
wyżej stopem potasu z glinem,

To też Wóhler (1800— 1882), który poznał
Órsted'a w r. 1827 w Kopenhadze i za jego namową
ponowił próby otrzymania glinu metodą Orsted'a,
nie osiągnął wyników pomyślnych. Otrzymany me-
tal przy podegrzaniu do wyższych temperatur u-
latniał się. Jednakże trzeba zaznaczyć, że przy me-
todzie Órsted'a bardzo ważnemi czynnikami były
koncentracje i temperatury, w zależności od któ-
rych reakcja powyższa przebiega w tym lub innym
kierunku, jak to wykazał Foghs2). Wobec braku

2) F c g h s, Det. 'kgl. Daniske Videnąkalernes Setókab
Mattraiaitiislk-iisiske Meddeleser, 1921,
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dokładnych danych w owym czasie, mógł Wcjhler
iiie zachować ściśle tych samych warunków pracy,
Co Órste , i z tego powodu otrzymać glin więcej

zanieczyszczony potasem, a na-
wet i prawie czysty potas.

Jednakże powyższe wyniki
ujemne nie zniechęciły go i w
tymże roku w iPoggendorfs An-
nalen der Physik und Chemie
podaje nową metodę, pg. której
otrzymał proszek metaliczny,
który nie rozkładał wody, lecz
jednocześnie nie dawał się sto-
pić w bryłkę, nawet przy tem-
peraturze topienia surówki.

Metoda jego polegała na re-
dukcji chlorku glinowego przez
potas metaliczny, Z niemożliwo-
ści stopienia tego proszku me-
talicznego robią zarzut Woh-
ler'ówi, że jego „glin" również
nie był dostatecznie czysty,

Jednakże powyższy zarzut
nie jest zupełnie słuszny, po-
nieważ stopienie sproszkowane-
go metalu, na którym tworzy .się
cieniutka trwała błonica tlenku,
stanowi i dziś jeszcze znaczne
trudności.

Pomiędzy r. 1827 i 1845
Wohler w dalszym ciągu zTJmo-
wał się glinem i w r. 1845 opi-
suje trochę zmienioną metodę
redukcji chlorku glinowego, po-
dług której mógł otrzymywać
ziarenka metalu wielkości łebka
od szpilki i zbadać niektóre wła-
ściwości metalu (kujność, cię-
żar właściwy, odporność na dzia-
łanie powietrza i t. d.).

Jednakże i ten metal nie da-
wał się stopić w większe bryłki,
Z tego więc powodu, jak również
i z powodu ogromnej ceny me-
talu i małej wydajności reakcji,
glin pozostawał „białym kru-
kiem" laboratoryjnym.

Dopiero r, 1854 należy uwa-
żać za rok odkrycia techniczne-
go glinu. Pracy tej dokonał H.
Sainte-Claire Deville (1818 —
1881).

W roku powyższym przed-
stawia raport Akademji Fran-
cuskiej, gdzie opisuje swoje pra-
ce nad otrzymaniem glinu. Po
pierwsze zamienił ón drogi po-
tas na tańszy sód i wobec tego
obniżył koszt glinu (jednakże
cena tegoż przewyższała 3000 fr,
za 1 kg). Użył potem jako su-
rowca nie chlorku glinowego,
lecz podwójnej soli sodu i glinu,
którą łatwiej otrzymać bez-
wodną.

Dzięki zainteresowaniu Na-
poleona III tem „lekkiem sre-

brem" i finansowemu poparciu, mógł Deville już
w ciągu tegoż roku i na początku 1855 wyproduko-
wać w Javelle parę bloczków glinu, łącznie z koły-
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ską dla następcy tronu, wystawionych na wystawie
powszechnej w Paryżu.

Po wystawie dużo osób rozczarowało się tym
•metalem, którym spodziewano się zastąpić srebro.
Ale takie jednostronne żądanie nie rozczarowało
Deville'a i jego towarzyszy pracy oraz przyjaciela
L. Le Chatelier'a (ojca H. Le Chatelier'a),

Dzięki dalszym ulepszeniom metody otrzymy-
wania sodu, mógł Deville obniżyć dalej cenę glinu
i łącznie z Marin'em i b-mi Rousseau założyć
pierwszą jego fabrykę koło Barriere de la Sąntć
w Paryżu (1856 r.), 'Cena glinu (sprzedażna) wy-
nosiła około 1000 fr, za 1 kg.

Nie zniechęceni trudnościami, jakie spotykali ze
strony finansistów, Deville i Le Chatelier robią sta-
rania na wszystkie strony (w Anglji), żeby dopro-
wadzić do stworzenia większego przedsiębiorstwa.

W marcu r, 1857 udaje im się zdobyć dalszych
wspólników i po długich staraniach uruchomić fa-
brykę w 'Nanterre pod Paryżem, igdzie wytwarzają
już 1—1V2 kg glinu na dobę i cenę sprzedażną o-
kreślają na 300 fr.

W końcu 1857 r,, Deville, rozpatrując możli-
wość utworzenia fabryki w Anglji, przypuszcza, że
uwględniając nawet opłatę patentów, wobec niż-
szej ceny surowców w Anglji oraz przy większej
produkcji, która obniży ogólne koszta, cena sprze-
dażna będzie mogła być określoną na około 150 fr.
za kg, a przy uwzględnieniu nowych ulepszeń, któ-
re Deville opracowuje, nawet 100 fr.

Na podstawie powyższego przypuszczam, że
wobec braku protestu ze strony Órsted'a za i ego
życia, zaś zupełnie otwartego przyznania Deville'a,
można uważać W6hler'a za odkrywcę czystego
glinu. Nie pomniejsza to znaczenia prac Órsted'a,
jako pioniera glinu, oraz Deville'a — jako ojca gli-
nu technicznego.

Nie wchodząc w dalsze szczegóły rozwoju hi-
storycznego przemysłu glinowego, przytaczam ta-
belę I z artykułu Scheuer'?. (Z. f. Met. Nr. 1, 1927
r.), odnoszącą się do pierwszego okresu wytwarza-
nia glinu drogą chemiczną (ceny przeliczono na
franki złote),

T A B E L A I,

Rok

1854/55
1859
1865
1869
1872
1872
1878
1882
1884
1883/85
1885/87
1885
1886
1887
1888

1889

Wytwórca
Pro-

dukcja Cena

Deville
*" „ Nanterre i Rouen.
KProdukcja francuska główna
) Salindres . . . . . . .

Salindres
Anglja .•
(Światowe zużycie) •. . .
Salindres
Salindres .
Ameryica
B-cia Cowles (stopy).
Świa. prod. (Francja Anglja,

• „ „Niemcy, Am.)

Francja Anglja,
Ameryka . . .

25
1 680
1000

455
1800

750
1790
2 350
2 400

192
11225
13 000
16 000
26 000
39 000

71000

1250
300
175

85
85
85

80/100
85
85
85
85

ok. 100
100

95
70

50

Po tym pierwszym okresie drobnego przemy-
isłu chemiczno-gliriowego następuje okres rozwoju
wielkiego przemysłu elektrolityczno-glinowego.

Pomimo opracowania przez Castner'a i -Netto
metod pozwalających na obniżenie cen sodu i glinu
(1887 r,), metoda chemiczna została całkowicie za-
rzucona po odkryciu możliwości otrzymywania gli-
nu drogą elektrolizy roztopionych soli. I w tym
wypadku należy wymienić dwa nazwiska ludzi, któj-
rzy niezależnie od siebie i prawie jednocześnie
(1886 r.) opracowali podobne metody, ale-które por
łączone razem są stosowane do dziś.. . " : : . r ;,.;

Zgodnie z datą uzyskania patentu, należy wy-
mienić H a l I V (1863—1914), który przeprowadza
elektrolizę tlenku glinowego w mieszaninie 36 cz.
A1,F B .6 NaF (kryolit) + 44 cz.- AL.F,, -f 20 cz.
CaF„ i H e r o u L f a (1863—-1914), który stosuje
jako rozpuszczalnik czysty kryolit. Pozątem róż-
niły się te patenty wielkością i1 ilością elektrod.

Po długich sporach o pierwszeństwo (może nie
tyle samych wynalazców, co właścicieli ich paten-
tów) sprawę załatwiono polubownie. W Ameryce
uznano patenty Hall'a, we Francji Heroulfa.

O tem, jaki stosunek zapanował pomiędzy ni-
mi, gdy się poznali w r. 191,1, świadczą najlepiej
słowa wygłoszone wówczas przez Hall'ą przy ode-
braniu medalu Perkin'a: . •; _ • • . •

„Mój przyjaciel dr; Heroult, obecny, tu dziś,
musiał przezwyciężyć te same trudności, co i',ją."

'Ten nowy proces otrzymywania glinu .pozwolił
dalej obniżyć cenę tego metalu do 5 , M. za -Jcg
w roku 1891. • *-••".' '.'. ',. -: '".--.-' ..-..'.'.-"•.-"'v"

'". " ,T A B . E L A I I . . ; , " . . •. , . '•';; ••;.

Rok

1890
1891
1892

- 1893
1894
1895
1896
1897
1898
,1899

• 1900
1901
1902
1903
1904
1905
1906
1907 '
1908-
1909
1910
1911
1912
1913

.. produkcja, r :
. ,i

... 175 .
333
487'
716
1240
1427
17,90 .
3394
4035 '

: ' 6098- '
7810

, , 7810
8111
8200
9300
11500

• ' « • 14500
• . 19800" ..'..
" - 18600

31200
43800
46700
"62600

• • 63600

. ., : cena ' • ' :.-

• •'••#•••'•. ; '

. 19 •

12,5 —> 6,25
6,25 -.
6,25 •. ::. ::

5,00 v

• 3,75

3,25
3,10
2,75

••• • 2,75 ..*

2,50
. 2,50

•.v:.. 3;oo ; -
3,95
3,95
4,40
4.40
4,40 '

••• 2,201. ...

, • .1,7.01,- ..-,.
• • i.8ó r '• •;

= 1,50'
1,85
2,10 • •• '

*) Z powyższych względów pozwalam sobie poruszyć
tę rocznicę glinu, pomimo, że „Przegląd Techniczny" już
w r. 1924 tom 62, str. 496 poświęcił tej sprawie artykuł uzna-
ąc 6rstęd'a jako pierwszego odkrywcę glinu.

*) wygasanie patentów Hall'a i Her:oult'a, " ,;

^Dalszy rozwój przemysłu glinowego ilustruje
wykres I/3) * , '".

Jak widzimy, w ciągu niespełna 75 lat ód za-
łożenia pierwszej fabryki produkcja glinu wzrosłą
z 25 kg na blisko 250 000000 kg.

Ten niebywały, rozwój przemysłu glinowego
objaśnia się łatwo nadzwyczaj szerokiem zastoso-

8) W. Ł o,S k;i e w itcz, Przegląd- Górniczo-Hutnic-zy
Nr. 15, ,str. 365 ,,Czy stworzenie iprzemysłu iglinowe'go w (Pol-
sce jest mo&liws".
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waniem, jakie znalazł glin w technice. Dzięki swej
lekkości, odporności na działania atmosferyczne,
srebrzystemu kolorowi, absolutnej ni&szkodliwości
jego soli dla organizmu i t. d., zajął on dominujące
stanowisko, jako materjał opakunkowy dla wyro-
bów spożywczych, czy to pod postacią foiji do za-
wijania, czy pudełek, tubek 'i t. p.

Ale nietylko jako opakowanie, lecz również
i do celów budowy aparatów dla przemysłu che-
miczno-spożywczego, nadaje się glin w wielu wy-
padkach w większym stopniu niż miedź, której się
trzyma rutyna,4) A więc: .

1) w gorzelnictwie — na kadzie fermentacyjne,
aparaty do destylacji, parownice i t. p.;

2) w browarnict^wie zachowuje isię glin dosko-
nale i nie nadaje najmniejszego smaku;

3) w fabrykacji likierów może być wszędzie
stosowany;

4) w fabrykacji win — tylko na te części, któ-
re na krótko stykają się z produktem fermentują-
cym, jak lejki, kubki, miary i t. p.;

5} w cukrownictwie — w tych wypadkach, gdy
• się nie styka z wapniowanemi roztworami (należa-
łoby tę sprawę jeszcze bliżej zbadać, ze względu
na niedostateczną ilość prób);

6) w mleczarstwie — wszędzie, z wyjątkiem
niektórych gatunków serów6) (do opakowania);

7) w cukiernictwie (kompoty, konfitury, cu-
kierki i t, p.),

•Nie mogąc z powodu braku miejisca wyliczyć
tych wszystkich zastosowań oraz przytoczyć dowo-
dów, wspomnę jeszcze o szerokiem zastosowaniu
glinu w domowym .sprzęcie kuchennym, pozyskują-
cym coraz więcej zwolenniczek.

Jednym z głównych zarzutów, stawianych
w tym wypadku glinowi, jest trudność utrzyma-
nia koloru naczyń i, co z tego wynika—czyszczenia,
Zastosowanie roztworów sody, która działa rozpu-
szczaj ąco na glin, nie jest wskazane, o ile się nie
posiada dostatecznej wprawy, to też fabrykanci na-
czyń aluminjowych bardzo często opatrują je na-
pisem „nie używać sody",

Jednakże dodatek krzemianu sodowego (szkła
wodnego) w ilości conajmniej około 1/ioo% ilości
sody8) np. 5% sody (Na2Co310H20) krystalicznej
i 0,05% szkła wodnego, nie działa zupełnie na glin,
a tylko oczyszcza. Takie preparaty gotowe, zawie-
rające powyżej 10—12% szkła wodnego, śą w han-
dlu („Cąrbosil", „Pearl Dust", „Aąuamol" i inne),
Po takiem oczyszczeniu należy w każdym razie na-
czynia dokładnie spłókać parokrotnie wodą i wy-
cierać do sucha. To ostatnie dotyczy wogóle naczyń
glinowych.

O trwałości naczyń aluminjowych świadczy
, fakt, że w rodzinie H. Le Chatelier'a zachowały się
naczynia ofiarowane jego ojcu jeszcze przez Deville'a,

Poza przemysłem chemiczno-spożywczym, glin
. znalazł również szerokie zastosowanie i w innych
przemysłach chemicznych, np. w przemyśle orga-
niczno-chemicznym fabrykacji olejków i ekstraktów
perfumeryjnych, środków leczniczych i t, d., o ile

4) B-u s c h 1 i JI g e r, Z; ifiir Met. 1927, Nr. 1, str. 25—36,
8) G u e r i m . , B.ulletiń de la Sooiete d'EiK;ou:ragem.Bnt,

1921, str . 362; , P r Z e.gl, T e c hm. .1925, sltr. 333. Bleyer, Siid-
idieuiteche M ^ l k - e r e i i - Z eiitumug. Nr. 32 1926.

6) S e i s g a n a n i f t i W i l l i a m s , Inst, o* Met., 1922,
str, 297,

składniki wchodzące w reakcję nie zawierają chlo-
ru, względnie jeżeli chlor jest o tyle mocna związa-
ny, że nie oddziela się,

Wielki przemysł chemiczny również w niektó-
rych wypadkach może korzystać z glinu, np, przy
fabrykacji kwasu azotowego.

We wszystkich tych wypadkach czystość glinu
odgrywa rolę pierwszorzędną.

Nie mogąc wyczerpać całkowitego materjału
podanego w wymienionym na początku artykule, od-
syłam zainteresowanych do niego. Pozatem, wobec
niedostatecznego zbadania w niektórych wypadkach,
należałoby każdorazowo sprawdzić zachowanie się
glinu w poszczególnych wypadkach, względnie
zwrócić się do odpowiednich firm, które specjalizują
się w tych konstrukcjach,

Ze względu na swoją lekkość, ładny kolor i
łatwość obrabiania, znajduje glin szerokie zastoso-
wanie w wyrobach galanteryjnych, jak opakowania,
okucia, pudełka, walizki, przybory turystyczne, fo-
tograficzne, optyczne, miernicze, części radjo i t. d.

Niektóre z tych zastosowań są jednostkowo
bardzo małe, lecz wobec dużych ilości wyrastają na
pokaźny tonnaż.

W tym kierunku glin ma nieograniczone mo-
żliwości.

Ze względu na swoją lekkość i znaczne prze-
wodnictwo elektryczne, znalazł glin duże zastosowanie
jako materjał dla transportu energji elektrycznej,

Porównywując przewody miedziane z glinowe-
tni, otrzymamy poniższe stosunki przy jednakowem
przewodnictwie:7) przekrój 1 : 1,6, waga 1 ; 0,49;
wytrzymałość 1 : 0,72,

Zamieniając kable czysto-glinowe na kable sta-
lowo-glinowe (1:6), co jest obecnie prawie po-
wszechnie stosowane, otrzymuje się wyższe wytrzy-
małości przy mniejszej wadze, niż u miedzianych,
co jednocześnie zmniejsza zwisanie.

Również do budowy prądnic, isilników, prze-
twornic nadają się druty glinowe, które można uży-
wać izolowane wyłącznie tylko sztucznie wytwo-
rzoną błonką glinową. Używając przekrojów kwa-
dratowych zamiast okrągłych i uwzględniając brak
„postronnej" izolacji, wymiary takich-maszyn nie-
wiele się różnią od wymiarów zwykłych. 'Począt-
kowe trudności, jakie napotkano z lutowaniem koń-
ców drutów, przezwyciężono w ten sposób, że. za-
stąpiono je spawaniem, które daje się bardzo łatwo
przeprowadzić,

Poza temi zastosowaniami najczystszego gli-
nu, mogą znaleźć zastosowanie lekkie stopy glino-
we w konstrukcji tych maszyn, jako płaszcze i wszel-
kie inne części lane np, z alpaksu, zaś tłoczone
z blachy glinowej, względnie dur aluminiowej i t. p,

Niestety i w tym wypadku rutyna z jednej
strony, zaś stosunkowo dość wysoka cena glinu
z drugiej — stoją na przeszkodzie ku jego szerszemu
wprowadzeniu. Narazie największe zastosowanie
znalazły lekkie stopy w przemyśle komunika-
cyjnym.8) ,

7) W a n d e r , Z. f. iMelfc 1927 ,Nr, 1, ,str. 36—37.
8) Ł o s k i e w i c z, P r z e g 1, T e c h n. 1925, str. 330.

364, 385, 417, 445; P r z e gl, G ó o , - H u t n , 1924, str. 954,
1002, 1050,

G i e r d zie j ews ki, P r z e g l , Techm. 1923,
str. 480.

W r a ż e j , Czas, Tecłin., 1927, str, 73, 93.
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Jednakże i tutaj nie wszystkie dziedziny za-
interesowały się tyto materjałem.

Pierwszym, który zrozumiał całą korzyść lek-
kości swych środków lokomocji był przemysł lot-
niczy. Tutaj każdy gram zbytecznej wagi każe dro-
go za siebie płacić. To też cały szereg konstrukto-
rów buduje płatowce całkowicie lub conaj mniej
w większej części z lekkich stopów. °) Na wystawie
lotniczej w Paryżu w grudniu 1926 r. na 39 typów
aparatów francuskich tylko 12 było o konstrukcji

1.5
WIOCHY

F
'48'

60
=96=

STANY ZJEDNOCZONE FRANCJA

Rys. 2-a.

7, drzewa (wyłączając silniki, gdzie jednak lekkie
stopy się znajdują), 15 o konstrukcji mieszanej
• (drzewo i metal), zaś pozostałe 12 z metalu, przy-
czem dwa z nich całkowicie (łącznie z pokryciem
płatów) z lekkich stopów (Wibault-duralumin,
Arimeta-alferjum). Do tego typu należą z płatow-
ców niemieckich Dornier i Junkers,

W niektórych płatowcach metalowych wystę-
pują jeszcze elementy łącznikowe stalowe, które

°) na .str. 387 iPrze^ l , T e c h n . a r. 1925 wkradła
się do wykresu 12 omyłka rysownika, Linja ciągła odnosi
'się do konstrukcji z metalu, linja przerywana — ido kon-
strukcji z drzewa,

w wielu wypadkach udało się zastąpić odpowied-
niemi prasowanemi n?. gorąco częściami z lekkich
stopów.

Również i do konstrukcji hydroplanów zasto-
sował Breguet duralumin. Stosowanie lekkich sto-
pów do tego celu było narazie mało rozpowszech-
nione, z powodu rzekomo niedostatecznej ich od-
porności na działanie wody morskiej. Ponieważ jed-
nak ta „odporność" jest pojęciem dość względnem,

10.000 KW-r

lOOOOt węgla

1O.O0Otboksytu eksportowego

WDOOtboksytu importowanego

10000t boksytu własnego

mOOOt glinu

Ę
16- -.32:

AUSTRJA SZWAJCARJA

i
—112—-

NORWEG JA

NIEMCY KANADA

Rys. 2-b.

więc jest możliwe, że w niektórych wypadkach bę-
dzie wystarczającą, a w innych nie.

Jednem z pierwszych zastosowań duraluminu
były „zeppeliny", okręty powietrzne o szkielecie
metalowym, lżejsze od powietrza. Obecnie w St.
Zjedn. nawet pokrycie tych okrętów jest również
metalowe10).

Pozą lotnictwem, odczuwa najwięcej „martwy
ciężar" samochód. To też i w tej dziedzinie kon-
strukcje z lekkich stopów zawójowują teren, W je-
dnym z poprzednich artykułów podałem niektóre
szczegóły, tutaj więc nie będę ich powtarzał, Wspo-

10) P r z e g l . Techn., 1926, str, 717 (streszczenie).
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mnę tylko, że obecnie możną odlewać całkowitą
karoserjg w jednym kawałku (długości 4 m, sze-
rokości 1,5 m), lub też konstruować ją całkowicie
z lekkich stopów („Tatra" stosuje Aeron).

Niewielkie narazie rozpowszechnienie znala-
zły lekkie stopy w konstrukcji motocykli i rowerów.
Pierwsze motocykle z ramą odlaną z alpaksu wy-
puściła w roku ubiegłyta firma włoska „Molteni1',
zaś duraluminówy motocykl — niemiecka firma
Ręander-Motoridbrzeuge, G, m. b. H. Waga tego
ostatniego (gotowego do jazdy] wynosi około 50 kg.

Pierwszy rower wyścigowy z duraluminu Wa-
ży 9 kg.

Historycznie może jedno z pierwszych zasto-
sowań 'glinu było w żegludze wodnej (torpedowiec
Vendenesse w r. 1893 z glinu)..

Jednakże większego zastosowania glin dotych-
czas jeszcze nie znalazł ze względu na już wspo-
mnianą małą odporność na działanie wódy morskiej.

Poszczególne próby w tym zakresie spotyka
się i teraz. Tak np, stocznia Liirssen'g w Vegesack
buduje okręt o szkielecie duraluminowym z okła-
dziną z drzewa. Statek ten będzie rozwijał szyb-
kaść do 55,5 kmjh.

Również i kolejnictwo zaczyna się interesować
glinem, jako materjąłem konstrukcyjnym. Wspo-
mnę tylko wagony kolejowe (Cie des Chemins de
fer du Nord) n ) wystawione w roku ubiegłym na
Wystawie Sztuki dekoracyjnej w Paryżu, gdzie ca-
łe nadwozie było z lekkich stopów, oraz wagony
dla kolei elektrycznych podziemnych Londynu i dla
Berliner Stadt-Bahn,

Ale nietylko w konstrukcji wagonów, lecz rów-
nież i niektórych części parowozów (tłoki, łożyska)
znajdą może lekkie stopy zastosowanie (Cie des
Ch, de fer de l'Est).

Przewóz ciężkich wagonów bezwzględnie i tu-
taj musi pociągnąć za sobą znaczę koszta eksploa-
tacyjne, które muszą ulec redukcji przy zmniej-
szonej wadze wozów. Tutaj też dużą rolę odgrywa
przyzwyczajenie, niedostateczna znajomość nowego
materjału i jego stosunkowo wysoka cena, zaś ewen-
tualny zysk nie jest tak wyraźny, jak w wypadku
lotnictwa i automobilizmu.

Nie wyczerpawszy nawet w drobnej części już
istniejących zastosowań glinu i nie zatrzymując się
nad dalszemi możliwościami, przypuszczam, że ja-
sne jest, że 'glin i jego istopy zawójowują całokształt
naszego życia. Spotykamy go tak samo, jak żelazo,
na każdym niemal kroku.

A więc ten metal, który przed 100 laty był tyl-
ko drogocennym proszkiem, otrzymanym z wielkim
nakładem pracy i kosztów, i białym krukiem labora-
toryjnym, potrafił w niespełna 70 lat zawojować na-
sze życie przemysłowe i techniczne i stał się jego
niezbędnym składnikiem,

Możliwe, że tak jak przeżyłaludzkość wiek ka^
mienny, brońzowy i żelazny, obecnie wstępujemy
w wiek lekkich metali, a szczególnie glinu.

Zapasy tego metalu w skorupie ziemskiej zaj-
mują pierwsze miejsce, każde złoże gliny jest jego
rudą. Trzeba tylko umieć ją przetworzyć na 'ten
śliczny, metal,

•>•••, ' Niestety, tutaj narazie napotykamy na trud-
ności techniczne. Nad tym problematem pracowało

• ', 'A*). Gierdziejewski, P r z e g t T e cihri. 1925, &tr, 683.

i pracuje szereg uczonych, ale — jak dotychczas —
wyniki ich prac nie są dość pomyślne.

U nas w Polsce, jak wiemy, Instytut Chemicz-
ny pod kierunkiem p. Prezydenta prof. Ignacego
Mościckiego rozpoczął 'już od początku istnienia
prace nad tym problematem i doszedł do pewnych
wyników, ale jeszcze nie rozwiązał tego zadania
ostatecznie.

Narazie jedyną rudą glinową przerabianą
technicznie jest boksyt, którego złoża są rozdzielo-
ne skąpo, tak że na 9 państw, które produkują glin,
tylko trzy mogą pokrywać zapotrzebowanie rudy
całkowicie z własnych kopalń (Stany 'Zjednoczone,
Francja, Włochy), trzy następne mogą pokrywać
niecałe 10% swego zapotrzebowania (Niemcy, An-
glja, Austrja), zaś trzy pozostałe nie mają zupeł-
nie własnych rud (Kanada, Norweg ja, Szwajcar ja).

Nie chcąc powtarzać moich wywodów ze wspo-
mnianego już artykułu: „O możliwości stworzenia
przemysłu glinowego w Polsce", przytaczam tylko
wykresy zapotrzebowania głównych surowców ko-
niecznych do fabrykacji glinu w powyższych pań-
stwach (rys. 2a i 2b),

Zapotrzebowanie to zostało obliczone na pod-
stawie produkcji 1923 r., przyczem przyjęto, że na
1 t glinu potrzeba: 5 t boksytu (co się równa 2 /
tlenku glinowego), 8 t węgla na przeróbkę boksytu
na tlenek glinowy, oraz energji elektrycznej, rów-
nej 4 kW.rocznym.

Uwzględniając pozatem, że zużycie elektrod
wynosi około 0,8 ł na. 1 ł glinu, co łącznie z węglem
zużytym na fabrykację elektrod (0,2 /) da nam
całkowite zużycie węgla na 1 t glinu (8 + 1) = 9 t
węgla.

Z powyższego wynika, że o możliwości stwo-
rzenia przemysłu .glinowego z rudy decyduje w
pierwszym rzędzie obecność złóż węgla W kraju,
W razie nieobecności węgla-, wytwarzanie może mieć
miejsce przy użyciu jako surowca tlenku glinowego,
0 ile się rozporządza tanią energjąj elektryczną
(Norwegja, Szwajcarją),

Z powyższych wziględów niezupełnie się zgo-
dzę z p, Wasilewskim, który przychyla się więcej
na stronę idei stworzenia przemysłu glinowego
w Polsce na importowanym .tlenku glinowym.

Jeszcze jednym motywem, przemawiającym
za stworzeniem w Polsce przemysłu1 glinowego,
opierającego się na rudzie, a nie na tlenku glino-
wym, jest bardzo mały rozwój przemysłu chemicz-
nego w Polsce, W razie więc zamknięcia dowozu
tlenku glinowego z zagranicy przemysł glinowy pol-
ski musiałby albo stanąć, albo w krótkim czasie
uruchomić przetwórnie gliny na tlenek glinowy, co
wobec nierozwiniętego przemysłu chemicznego by-
łoby bardzo trudne, jeżeli nie niemożliwe. Mając
zaś gotowe zakłady przetwórcze boksytu na tlenek
glinowy, odpowiednie siły fachowe mogłyby łatwiej
przejś!ć do tej onowej fabrykacji.

Nie przesądzając więc sprawy: „boksyt, czy
„tlenek glinowy", uważam, że stworzenie tego prze-
mysłu jest pierwszorzędną koniecznością, ponieważ
bez tego metalu, który, jak widzimy, staje się uniwer-
salnym, cała nasza przyszłość może ulec zwichnięciu,

Na nasze szczęście, na czele Państwa stoi czło-
wiek, który poświęcił dużo swej wiedzy, pracy
1 energji temu zagadnieniu. Należy więc mieć nadzie-
ję, że i w tym wypadku, tak jak w wielu innych,
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doprowadzi sprawę do ostatecznego załatwienia
i może ten rok 100-letniego jubileuszu odkrycia gli-
nu będzie rokiem stworzenia konkretnych podstaw
przemysłu glinowego w Polsce,

W lekkich stopach iglinowych rozróżniamy 2
kategorje stopów:

I, S t o p y o d l e w n i c z e ,
II, S t o p y o b r o b i o n e m e c h a n i c z n i s.
Każda z tych kategoryj rozpada się na dalsze

pod działy:
la. Stopy odlewnicze na n i e z b y t o d p o -

w i e d z i a l n e części,
Ib. Stopy odlewnicze o w y s o k i e j wy-

t r z y m a ł o ś c i ,
a) — b e z t e r m i c z n e j o b r ó b k i ,
(3) — p o d d a j ą c e s i ę t e r m i c z n e j o-

b r ó b c e,
II, Stopy o b r o b i o n e mechanicznie o wyso-

kiej wytrzymałości;
a.) — s a m o u l e p s z a j ą c e się,
(3) — u l e p s z a n e przy wyższych tempera-

turach,
T) — s p e c j a l n e na przewodniki elektryczne.
Podział ten nie jest ścisły, ponieważ niektóre

stopy mogą występować w obydwu grupach, niektó-
re zaś zmieniać -swoje właściwości w szerokich gra-
nicach.

Ogólnie można powiedzieć, że:

1) stopy o d l e w n i c z e , które można uszla-
chetnić przez obróbkę termiczną, wymagają dłu-
giego wyżarzania przed hartowaniem,

2) stopy s a m o u 1 ep sz a j ą c e s i ę . posia-
dają tę zaletę, że po wykończeniu przedmiotu i ob-
róbce termicznej nie wymagają żadnych dalszych
zabiegów, a tylko z czasem (około 6 dni) nabierają
swych ostatecznych właściwości. Ale jednocześnie
jest to ich ujemną stroną, o. ile wykończony przed-
miot musi być jeszcze dodatkowo odkształcony.

W tym wypadku należy to przeprowadzić
w najbliższym okresie, zaraz po hartowaniu, gdy
materjał nie uległ jeszcze ulepszeniu (np, nity).
Ulepszony materjał może ulegać tylko niewielkim
odkształć eniom,

3) stopy u l e p s z o n e p r z y w y ż s z y c h
t e m p e r a t u r a c h mają tę zaletę, że mogą riie-
ograniczenie długo leżeć po hartowaniu i mogą słu-
żyć do wyrobu przedmiotów, a dopiero po ostąteez-
nem wykończeniu być poddawane ulepszeniu. Je-
dnocześnie jest to ich ujemną stroną, z tego wzglę-
du, że np, przedmioty wykonane z takich stopów
mogą być tak wielkich wymiarów, że niełatwo nie-
mi manipulować. Stopy odlewnicze będą omówione
w osobnym artykule oraz w streszczeniach z czaso-
pism zagranicznych,

Stopy obrabiane mechanicznie są wyliczone
we wzmiankowanych poprzednio artykułach, zaś
parę nowych w podanych niżej streszczeniach, *)

O nazwach pewnych twierdzeń
z teorji belki ciągłej.

(Notatka, itóistoryczno-kryityczna).

Ważniejsze twierdzenia i wzory z różnych dziedzi.i
mechaniki wiąjże isię często w piśmiennictwie techniczno-
naukowem z nazwiskami autorów, którzy ije według mnie-
mania 'powszechnego |po raz pierwszy podali. Czyni się tak
nleltylllko dla mczczenia izaisłuigi naukowej i utrwalenia w pa-
mięoi ipotomnydh nazwiska Itwóircy, ale talkże ze względu
ma wielką dogodność, ijaiką idaje możliwie krótka nazwa
twierdzenia lub wzoru często istosowanetgo i przytaczane-
go. iPewna isłalba strona iteigo zwyczaju, o iktórej jedna!k nie
należy zapominać, tkwi w dość częstym ialkcie pomyłek
historycznych, popełnianych izraziu w dobrej wierze przez
autorów podręczników, a pielęgnowanych następnie dzięki
przyzwycizaij emu nawelt przez tych, którzy zastali zawia-
dolmienii o ibłęldneij nazwie. Pomijając nierzadkie przypadki
przemilczenia autora istotnie pierwszego z .pobudek nacjo-
nalilsltyczinych, imoiżna tafcże zauważyć foryitowanie nazwisk
.głośniejszych i pomijanie badaczy mniejszej miaTy, cho-
ciaż Ibyli chranolojgiczinie pierwiszymi autorami pewnego czy.
nu naiulkoweigo, '

Taki przypadek zaszedł prawdopodoibinie ze xnasnea\
i nader walaniem w teorjji Ibellki ©iąjgteij r ó w n a n i e m
t r z e c i m o m e n t ó w , zwan«m w licznych książkach
i pracach .rówaalniemi C1 a p e y r o n'a, albowiem weidług
Wił. Kli Uig e r a lOigłosił ij« najpierw iiniżynier framousiki
B e t l o t ,

W ISuimiennle opracowanyim „'Poglądzie historycznym
ma rozwój nauki1 o wytrzymałości materiałów", umiesizczo-
nyim mla poczajtlku Iksiążki iKtogera p, t. „Wykład wytrzy-
małości imaterjałów. i istafości Ibuldowli" '.(Pairyż, 1876), czy-
tamy na str, SLII: >

„Cliaipeyron -wpadł na myśl szczęśliwą uważania mo-
menitu zgięcia na podporach i pochyleniai wtókma środkowe-
go za ilości nieznane poimocnicze, Wskutek cz^go zmniej-
szył irzeczywi-slą liczlbę cniawiaidomyclh i otrzymał równa-
nie o widie prostsze od równań Navier'a. .Skoraystawiszy
potem z itwierdzeniia „trzech momentów" dowiedzionego w r.
1855 przez Beiftoifa (Comptes rendus de la Societe des
Ingenieurs Civih) Clapey.ron ^prowadził liczbę niewiiado'-
myon ido liczby imiomettitów na podporach pośrednich; czem
niezmiennie uprościł rarfiMniki",

W imionomientałiniem idzńele II. T o d h u n t e r ' a i K.
P e a r s o n a p, i : „A History of the Theory o! Elasticity
and of the Strength of Materials" (Canibridge, 188—1891J
nie zn,a!jdu!jemy wprawdzie wzmianki o pracy Bertot'a
wspomnianej przez Elugera, wszelaiko dowiadujemy się, że
równanie trzech momentów w nocie E, Clapeyron'a z r.
1875 ,(C, R. t. XLV, «fcr, 1076 — 1080) miało pois.tać;

In M, + 2 (/12 + ln) Mt + h, M3 = ~ (pn l\t +pn 1>2S),

że zatem iClapeyron traktował tylko bardzo .szczegółowy
przypadek równania trzech imomeritów (a very apecial
•case", i. II, cz. I, str. 414, art. [603]),

Dopiero np, w drulgiein wydaniu, dzieła I. B, B e l a n-
ger 'a : „Theorie de la Resistance et de la Flexion plane
des Solides" i(Paris, 1S62) 'znaijduSjemy równanie trzech mo-
mentów dla przypadku różnych sztywności zginania (El)
poszczególnych przęseł i nierównej wysokości podpór, oczy-
wiście 'sztywnych.

• Nie wchodząc iw datee ,uagólnieniia i -r&ine .sposdby
wyipTowaidzaaia. równania itrzedh momentów, widziiny yui
na podstawie źródeł powyższych, że nazywanie wogóle pra-
widła wyrażonego tem 'równaniiem — twierdzeniem Clapey-
ron'a — nie ijest dostatecznie usprawiedliwione. Nuzwę te.

') patrz dział „Przegląd pism techn." w zeszycie
niniejszym.
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wyipadia madto porzucić iriieityliko ze względu na prawdę hi-
storyczną, fcyć może niezupełnie jeszcze wyjaśnioną, dla
także z innych ważnych powodów matury pralktyczno-dy-
daiktycznej. Wiadomo bowiem bez 'jakichkolwiek wątpliwo-
ści, że Clapeyromowi zawdzięczamy inne twierdzenie o zna-
czeniu podstawowem dla statyki ustrojów budowlanych,
s, mianowicie, że Wewnętrzna enepgija .sprężystości ustroju
łowna się połowie sumy prac sili zewnętrznych na od|powia-
datjących przesunięciach (oczywiście przy znanych zastrze-
żeniiach), Zowiąc teldy to twierdzenie najzupełniej isłujsz-
oie twierdzeniem Clapeyiron'a, a układy sprężyste mu .pod-
legające — 'układami Clapeyiron'a, postąpimy najlepiej, je-
żeli zarazem zaniechamy łączenia nazwiska Glapeyron'a
2 twierdzeniem o trzech moimeintaoh. Nadto przemawia za
tem dolbiltnie okoliczność, iż równanie trzech momentów
może być uzasaldmione i interpretowane w różny ,spo;sób.
Ono imisiże wyfalżać alfco izwiązelk między momentami agię-
cia mad trzetma fcolejinesni s t a ł e mi podporami o małych
różnicach wysokości, przyczem te momenty isą wielkościami
hyperistaityczmemi; albo Iteiż zwjiązeik między momentami
w t r z e c h j a k i c h k o 1 wi eik ,p r z ek ro>j a c h belki, ob-
ca ąiżoine'j jialkiemiikolwiek siłalmi prosfópadlemi do jej ws:
i leżącemi w płaszczyźnie <główne'j,

W pierwszym przypadku mamy do czynienia z rów-
naniem o t r z e c h najwyiżej niewiadomych; w drugim zaś,
ogóUtniejszym, może liczba niewiadomych być większa.

Szczególnie waiżłie •znaczenie praktyczne mai przypadek

.pddpór sprężyście podatnych. Wtedy dla napisania rów-
nań zawierających momenty podporowe jako wiellkości hy-
perstaityczne można wprawdzie ,po;s'łuigiwać isię równaniem
'trzech momentów w powyżiszem znaczeniu ogólnie jszera,
atoli Ika-żde z otrzymanych równań zawierać musi wogóle
p i ę ć kolejnych momentów podporowych, wobec czego na-
zywamy je słusznie r ó w n a n i a m i p i ę c i u m o m e n t ó w

Tafcie równania pojawiły isię po raz pierwszy, o ile
m;i wiadomo, w pracy pro!, H, Czop owsikieigo p. t, „Belki
wieloprzęisłowa ina podiporach sprężystych" fP r z. T e c h n ,
1896, istr. 292 i 317).

Wspomniana w znanej ,,Teonji sprężystości" A. E, H.
Love'a {„A- Trecttise on the Mathematical Theory of Ela-
sticity", Calmbridigie 1892/) oiraz w ipnzytoczonej powyżej
, Historji Sprężysitioiśici i Wytrzymałości Materjałów" Toid-
hunter'a i (Pearson'a praca ostatniego z wymienionych aat-
toirów p. t. „Noite on Clapeynons Theorem" (Messenger of
Mathematics, vol, XX, str, 129 —I 35, Cambridge 1890), tak-
tująca, flek isię izldlalje, 'przyipaldelk padaltlności podpór, nie jest
mi blliiżeij znana i dlatego muszę uznać >za przedwczesną
uwlaigę aiczynioną dorywczo w mojej pracy p. t. „Równaniu
pięciu momenitów" ( C z a s o p , T e c h n , 1927, Nr, 2), ,a wy-
lialżiającą pewniość ,,że obaj wymienieni aiutorowie (t, j ,
Cziopowslki i Pearson) idoisizli niiezależinie od siebie do rów-
nania pięciu momenitów". Naipewno zdołałem bowiem sitwier-
dzlić ityillko pierwszy wywóld równania pięciu (momentów

w wyimienioaej (pracy prof. Czopcwslkiego,

M. T. Huber.

Zastosowanie promieni X
do badania budowy ciał stałych.

Tematem cziwairiteigo ddcizytu z cyklu roenłgenowislkiego
P, T, F., jwygłasizioneigio -pmzea, p. A. Wieiryhę w din. 26/111
b. ir,, Ibyła Ijeidna. z Ibardza ważnych i ciekawych dziedzin za-
slosoiwań .piromieai Roatgenia, miiaimowiciiie zastosowanie, ich
do badania budowy ciał istałych,

Metioidy roeatgenog.ra.fiiczioe isą qp,a,rte niai zjawćlsku In-
terferencji, jpoidobmie jjaik 'to ma miejsce w optyce przy za.
stoso/waniach .silabloi dyifnalkjcyjnej. Sfcosiuijąc siatkę dyfrak-
cyjną, imoiżma wyznaczyć długość fali X monoichrioimatycziiej
wiąziki śwdlaltfła, raucolniej na BÓatikę prostopadle dio niej, ze
wzoru d s i n a = ni, w którym d oznacza stałą 'siatk
(oidle>głość inięd'zy szparami, względnie kreskami), n — 1, 2,

3 • lOidpowiedtniiio idio initerfeirencjii' TÓżnelgo ffzędu, X — ką
między wiązką piterwotną a w,iąz|ką lodipowiadiaijącą danemu
prążlkowii ifcitieinfeineinicyjtnielmiu., Molżlna Ibytelby irównjeiż1 lod,-
wnotnie wyznaczyć sitałą siatki d, ']eiże]ii Ibędą wiaidlomt "'-
« i n. Na ainafegji' idioi •tlafc lodwróciomego postępowania opie-
>nają isię mieltiody ipoieintgemioigmaificzine.

W iroikiu 1912 w p a d ł L arU e na igenijalny pomysł pioitralk-
towainiia dilał ikrysitallcanyich, jiatkio siiiałeik dyfirafcciyjinycj'
o ibaindziO' miaiej stiałelj alafflś, olpienaijąc .siię na teonjach ikry-
BitaliOigiraiflicznych, zigodnie a któiremi należał©' ciała 'krysta-
liczne 'Uiwiaiżać za, zlbiuldowane z aitamów, irozmiesaczonyc'h
ipcze^łrzemniiie w icikrelśliamych ikier.unlkiaoh i loldistępach w po-
słlacd ipiraw-iidłiowycih siaitelki, ma'jących olkreślonie cecihy geo-
tneitirycarne *),

Z idloiśwliaidczień ma/d iu'g:ięiciiieni iproirmieni Roenifcgenia w ibar-
•dzo wąslkich szioziefcach w(niiioislkiow:a0O' już wówczas, że
.pnomiŁenie t e imius&ą imiiieć d!łlulgość lialii mniej wjęcej teigoż
salmegioi rzędw, co odltegłoścdi między

Dolświiadctzeiniile wyUfonaine ,pr.zez wspólpiiaoowniiików
L a u e g o , iFirlileiduli o h 'a i K n i i i p p in,g 'a d a t o iwiSpaln.ii-
łe potwłeridzeEiSe załoiżeń 'teoretycznych, 'Pnzeświietlaljąc cien-
iką płyitkę ikrysztalu wąską wiązlką promieni Roentgena,
ctrzyimano na płycie fotoigrai'icznej, umieszczona] za terysz-
lałem, prócz ziaoaeimienia, 'odpowiialdającego wiązce .pierwot-
nej, iszereg plamek inlterferencyijlnyoh.

iRoiziwiaiżainiiiai (t,ctoiretyczn« ppizwoilily iusitlalić iz|a:leżność
rozkładu • plameik linterfeirencyjnych >od ibudowy weWnętrz-
ndj kryształu, iPoiwstał,a metoida (metoda Laue'go), pozwala-
jąca iria ipddfeitiawie iaOc lortrzyimainych noentgeinoigraimów o'lore-
śilać Ibiudowę .sliaittó 'kiryisitalicizmeij,

Zjawilska i'nitęrfeirenćiji isą 'tutiaj zinaiczmie bardziej sikom-
plikowamie, amiiżeli w optycizneij sliaitice dyfraikcyjme'), poiniie-
walż 'siia't|lfla krystaliczna jestt isiiiaitiką pirzesłraenną, a 'siatika
dyfralkcyjna tyllko siatką linljową.

Druiga podlsitalwówia mieibcldia irocnitigenoigirafiiczna (B r a g-
g':a) .zlositiałia oparta na ikomoeipcjd geometryczinej B r a g g ' a ,
po'legaijąc«(j n a tem, że dlziiałainie azetreigu równoległyclh pła-
sziclzyzni IkirystaloigTaificiziniych o 0dle,głio'śoi d mliędzy niemi, na-
świertlltoinyicih wiązką pnoim&ni, można uljąć, jaltao pewnieigo ro-
dzaju „odbioife" (tej wiiąizkii o d plierwsaej z ndlcih, możliwe
jeldlnalk 'tylko wówczas', leżel i ikąt & między wiązłcą 'i płti-
szczy,znamii; będzie czynili radość równamiiu 2d sin & = nX *)

Olhracaij ąc kiryształ, itfalświiieitlliany pirzepuszczoną przez
mały otwór wiąjzlką promieni, zlmieiniamy w sposób ciągły

kąt fr. Przy icątach, ozyiniąjcycih izadość powyższemu równa-
tniioi, ioitr,zymuje się „.oldlbicia". Wyzinlacza.jąc a d'oiświadic:zeniia
kąty •9', można eiblfoczyć wtartaść d.

TnzieoJa meholda.', D e b y e a iii S c h e r;r er'a>, odikryla
niezależmie iod jn&h przez H u l l a , pozwala badać substan-
cje ikirysifealfczne, (będące w postacli małych, rttzdlrpibnliionych
kryislzitaŁków tnajnolzmaitciąj uisitawiilomych (np. polllilkrysitaliczna
buldiotwia meitlali, 'kryszitały ispi»o'szikowan.e), Wlśród -takiego do-

) Paitr* P r z e g a . T e c h a I 62 (1924), str, ,254
oraz str. 375 i nast,

*) IPaitrz ?riz,eigl. T.echm >t, 62 i(1924), str. 265
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ikoinale nlieuporządikowanegio zbtoiru kryształków znajdują
śnię zawsze talkie, w których olkireślana płasiziczyzina fcrysta- v.,
logiriaiKlczma tworzy z. ipadaijącą wiiązlką promieni (kąt, cz;-•'•']!
niiąey zadość irównaniiu Ba-ag.ga1, czyli zajdzie t, OT, „od- ' I
ibteie", {Ponfeiważ przy iznaczroelj liczbie 'drobnych .kryształ- 1
'ków iznajdą sdę taiklie, w których te same płaszczyzny, twii- •
rżąc z wiązką 4a'ki sam 'kąt •8', bęldą rozmaicie obrócone do-
koła osi równoległej do wiązki piarwotlnej, wyrazi slię efekt
„odbicia" w postaci stożka promieni, który da ma 'fiknie
fotograf icizimyta piieiuścfeń,

Rozinaiileszczedie Ipiierśeieni ma 'fiillnnite pozwala wyzna- ' '
czyć stałe siatki krystaliczne!) oraz układ! kTystaltoigirafia.aiy,
d-o 'którego diana substancja należy.

Ciała kirysitiallicizne. skłaida>j ą się zazwyczaj nie iz po-
jedynczej isiiialki prziestirzemn.elj, w której węzłach znajdują
się atomy, lecz z dwóch ilu/b więcej takich siatek, wstawio-
nych ijedinia w drugą li zesuniętych w określony isposób wzglę-
dem siebie,

Powstóje diwgie waiżne .zaigaldinwemiiie •— określenie usta-
wiemia wzajemnego pojedynczych siatek 'składowych.

Każda z sliatefc składowych dawałaby sama przez się
te 'Siaime 'stioiżiki promieni' „odfoiitych" co tonie, dając na fiil-
mie te isame pierścienie w tych samych miejscach, wobec
czego przy jednioczesnem lich wisipótdziałanifu nie mogą po-
wstać na roemtgeraioigiramiie imowe piierśclienie'. Natomiiast -wisku-
teik różaiicy faz w projnieniiach „odbitych" p>rzaz TÓżine Siiiat-
ki slkładowe, zależnej od kicruiniku i wiellkaści zeisunięć
tych sliatdk wiztględeim sielbie, nastąpi wzinoioaieme, losłathie-
raie 1-ulb zigasizenie zuipeillne posaozeigólnych pierścieni. Zna

jąc iwięc modkłald iraitężeń w roeinitgenioigraanie, można winiiio-
skiować, jak siatki istaładictwe są zesuinięte względem siefoT.e.

Wireszoile raieitoda D e'b y e.a-S ch e>r r e r'ia ipozwala
stwiierdztlć budowę krystaliczną M wielu substancyj, dlla któ-
łych to linną idnoigą było niemoiźiliwe (inip. złoto koloidatoej.
Bardzo liczne fo-adamia .r.o^ntigemoigTaficzne, w iktórych sto-
sowainio metody ipowyżiSzc, względnie Ach modyfikacje, ipo-
zwoliły 'Ustalić ibudowę wieki diał oeaz .zbadać dla niieikt-j-
rych budowę iteh 'odimilan ikrysitaliczmych (iap. odmiany żela-
za a, f>, •(, 3, w Iktóiryoh stwieirdzono nlietyillko' zmianę sta-
łej siatki, 'lecz i dwukrotną zmianę struktury ikrystalicznej].

Metody iwenitgienagirafiiicztne dkazaly wieltóe .usługi przy
badaniu zjiawiklk, zaichadtaącyioh przy .odkształcaniiu ciał sta-
łych (zwłaszcza metali, wp. iduuty wyciągalne, prais.'0-wane
blachy*).

Pirzy .adksjrtałclanau óał, malją-cyoh ibudowę pofikirysta-
liozlną (np„ metalle), następuje częściowe uiporządkiowlan.' e
(,,iuw.łó'klniienie") inkienunikowatiia idmobnych kryształków, a to
'dziłętó p.oś'1'iizigom w t. zw» płaszczyznach i ikterumlkach po-
śfeigiu właściwyich dameimiu ciału, w iktórych odkształcenie
napiotyfca n!a niajmiaielj szy oipóT, Opracowana przez Poild-
n y i'eigo> ispecjatea metoda roiemtgenogiraficzina pozwala usta-
lić, fctórc ipłasziczyziny i <kli«runki trystoloigrafiiczne są p k -
szczyzraami' li fokiruinlkami poślliiagu. Np, dla wolfanamu zina-
leziomo Ikierumerk [110], a dla miedzi dwa kierunki [il'll]
i [100] (budowa „pcdwóijnie uwłókniona."),

Metody roen-ttgemogirafiŁcziiiie, poza ich doniosłem ssr.i-
czemieni maukowein, nabrały w ostatoiich cz&sach dużego
izmaczeinia również i do cellów technalcziiych.

Dr. W. KapuścińsM.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
BUDOWNICTWO WODNE.

Zaopatrzenie w wodą New Yorku.
•Ponieważ rzeki, płynące z północy na południe, nic

były wysitarczaljące do zaopatrzenia w wodę New Yorku, za-
grodzono popro'stu tamą w 'Gilboa dolinę rzek skierowanych
na północ i w iten is|posób, w adlĘgłości okatoi 200 km ad New
Yoriku, utworzono w Khahari zlbiornik, iktóry ma zasilać wo-
dą to miasto. iZe zbiornika woda opada w głajb i wstępu i e
do tunelu iShandafcen io długości 29 km. W odległości około
160 km od iNew Yorku woda. występuje na powierzchnię i
przepływa d!o druigiego zbiornika w iA,shoikan, z którego do-
tychczas, czerpano wodę, O p.oljettnmości 5O0 milljonów ms, po-
dzielonego na dwie ozęści. iPad rz. Huldson. woda przeprowa-
dza 'się tunelelm, połolżonym aia .głębokoiści 40 771 pod po-
wier.zichB.ia,,Do wody w zbiornikach dodają od czasu do 'cza-
su witTyoleiju w celu zniszczenia, mikroorganizmów. Po opusz-
czeniu zbiorników, woda przewietrza się w ten sposób, że
przechodzi przez 1539 wylotów wewlnajtrz spiralnie wytoczo-
nych, ażeby nadać ;jej ruch odśrodkowy. Woda więc wyrzu-
ca się w 'poiwiittrze i spada w postaci drobnego1 deszczu, Na-
stę|pny ipuaikt 'zatrzymywania się wody tworzy zbiornik Kńn-
sico, dalelj zbiornilk Hill-Yięco, skąd julż wstępuje 3o tu-
nelu miejskiego 6,5 km idhłgości i 5 m ŚTednicy, znajduijące-
go się na 'głęboikośoi 70 m. Old tunelu są wyprowadzone
sztolnie ma powierzchnię, do 'których dołącza się promienio-
wo .sieć mur ulicznych. Wskutek wielkiej głębokości izało-
żenia tulnelu, jnoiż/liwe Ibylło wyŁonahie robót bez wstrzymy-
wania ruchu na głównych ulicaich. Woda na całej długości
od zbiom-ika w Shohari id;o miasta nie jest pompowana, lecz
płynie grawitacyjnie.

Zanim ,ulkończono tamę w iGilfooa i zebrano zapas wody
w izbApmiku Shohari', wskutek braiku przez długi czas opa-

dów deszczowych w okolicach 'Catskill, w których leży zbior-
nik Ashokan, dotychczas (1926) 'główne źródło zaopatrywana
w wodę New Yorku, ten ostatni zbiornik prawie się opróż-
nił, z tego powodu m lipcu i sierpniu T, Z. uczuwał się brak
wody w mieście. IPrzypulszczano, iże we wrześniu wypadną
zwykłe w teij iporze deszcze — jednakże te zawiodły i w
końcu września, ma mieszkańca i dobę dostarczano zaled-
wie 24 /, oo idla Amerykalnów, zuiżyfwa.jącycih 400 / wody
dziennie, było katastrofą, Uruchomiono wszystkie pompy re-
zerwowych zakładów wodociągowych w Croton, przez co
można było .dawać szóstą część zwykle 'zużywanej ilości wo-
dy, W T. 1925 średnie dzienne zużycie wody wynoisiio
3 600 000 m3.

Inżynierowie amerykańscy utrzyunulją, że wcześniej lub
później będzie konieczne zaopatrzenie w wodę N,ew Yorku
z rzeki iDelaware, płynącej w odległości około 100 km na
zachód od miasta.

METALOZNAWSTWO.'
Zastosowania uszlachenianią do odlewniczych

stopów glinowych.
Pomimo ,że termiczinia obróbka stopów walcowanych

tyipiu duraluminu dała tak doskonałe wyniki, ito ijednakże
w zastosowaniu do stopów odlewniczych napotylkano znacz-
ne trudności,

iPocząkowo isttcłsowano. ttn"esikompljik.owane .stopy na
•ddlewy o istasuinlkowo laiewysdkidh właściwościach mecha-
nicznych. Dopiero lepsze ipoiznanie stopów waloowniczyich
podczas wojny nasunęło myśl zastosowania, uzyskatnego

•v) Por, art, J. Czochralskiego, P r z e g l T e c h u.
t. 63 (1925), str, 69—74 i 101—105,
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z mi orni doświadczenia i dio stopów odlewniczych. Na iprze-
szikodzie .stało błędine imnieimanie, że stopy odlane nie d»a-
d'zą się uszlachetnić temiż metodami co stopy walcowani?,
t. j , (przez .przelpro.wfiidz.enie do roztworu jednego albo (kilku
składników i ihantowiainie. iRóiżnica poimiędzy .mat er jąłem oict-
lainym i walcowanym ipolelga na tam, że w pierwszym .skład-
niki ma(ją większe wymiary, w drugim — mniejsze,

Z tego wynika, że tylko czas nagrzewania winien byc
dla 'ddlewów iz;nacz<nie wiejkszy.

Próby amerykańskie,

Przeipcowadzoine badania wykazały, że przy zachowa-
mJiu Ipowyższegio Kałoiżelnia .można, poidnieść wytrzymałość
i twardość odlewów, lecz ma .się rozumieć w mniejlszym
stopniu niż wyrobów walcowanych, ponieważ budowy od-
lewiu nie można zmienić, tylko w drodze obróbki termicz-
neiji, na budowę metalu przerobionego mechanicznie. A więc
niewielka oldlporność na uderzenie, właściwa odlewom, nie
ulega zmianie.

Juiż pierwsze próby wykazały, że można osiągnąć iprzy
odlewach w ikokilach wytrzymałość równą 33,4 k^mm1 .przy
8,3l% iprzydluiżenia, zaś w odlewach w 'piasku R = 27,7
kgjmni1 i A t = 7,5%, co przekracza znacznie podawane
zwykle liczby,

Ositaitni© podbibne .próby przeprowadzili Archer i Jeff-
ries ize stoiplami ibairdfco czystemi. Zastaguje na uwagę, %t
uizywa.no glinu rafinowanego elektrollitycznie, co pozwala,
jalk się okaizało, uzyskać znacznie lepisze wynilki, iniż ze
zwylkłytn glinem handlowym. P.róby robiono ze stopem
4,5% miedzi !i .reszta glin o czystości 99,93%,

Stop taki, w 2 dni po lodlainiu wylkazywał!

przechowany G
w zwykłej t-rze

po wyżarz, przez 1 g,
. przy 450 °C, zaharto-

waniu w wodzie i
2-dniowem leżeniu .

po wyżarz, przez 8 g.
450°C,hart.i2dn. leż,

po wyżarz, przez 40 g.,
540°C, hart. i2dn. leż,

jak wyżej, ale natych-
miast po zahartowaniu

J ak widać, w stopach z bardzo czystych metali nastę-
puje ipewne 'siamou^pszeaiie, którego niema prawie w «to-
ipach zwykłydh,

iMeissiier znalazł, że leżenie przez 3 'dni (w zwykłęi
temperaturze) zaihartowanieig.o Laultalu .zwiększyło twardość
z ®0 ido 86 stopni Brin.eH'a, ;Sądząc z powyższego, można
przypuścić, że obecność izwykłych zlanieczyszczeń glinu
iz!mniej.sza efekt uiszlacheitini'a'ją.cy , związlku ichemiiczlnego
Gu Al2, 'Ozy Hym czynmilkiem .jest Fe A13 | cizy też krzem —
irarazie nie stiwiendzomoj

Jefdna'kże isaimaulep'szainie nie jest stosowane do sto-
pów z miedzią, wolnych >od magnezu. Stoauj.e się tu ulej.-
szianie przy wyższych telmperaturach, Toteż Archer i Jeff-
ries osiągaiją wówczas dla wymienionego isitopu

R = 35 ido 37,8 kmjmm2 przy przysłużeniu 10 do 15%,
Są to wyniki, jakich dotychczas nigdzie nie uzysikauo

ze sltopalmi odlanemi iw piais'kiui.
', Jednakże autorzy -zastrzegają .się, że korzystanie .z teigó

droigielgo rafinowanego glinu mar.azie nie 'może 'się opłaicaó,
podkreślają tylko, że im większa czystość glinu, tem bar-
dzielj imożnia .się. do tych wyników zbliżyć.

Innym, stopem, Wtóry nie wymaiga termicznej obróbki,
tylko ipar^idniowego odleżenia,, ijest stop' oznaczony przez
Aluminium Comlpacny of America przez.nNr. 145". ; ..

7/niOT
5,7

15,7

15,7

16,8

12,0

3 R Icglmm'
14

22,5

29,1

28,6

25,1

A%
7,5

5,5 „

14,6 „

19,0 „

20,7 „

Twardość
45,6

76

74,4

82,6

62,4

Skład jego jest nalsitępujący: 1 do 1,75% żelaza, 2,5%
miedzi i 11% cyniku, reszta iglin. Wykazuje ion i? = 18 —
24 kglmm~ przy 3 — 6% iprzydfażenia,

/Podczas stiarzenia (sa.moulepszaoia się), wzraista głów-
nie granica płynności, mniej wytrzymałość. Przydłużenie
zmniejsza się i po .uiplływie mieniąca .ad daty iodilew-u spada
do 2 3̂ swej wartości pierwotnej.

Stopy Strasscr'a.
iStrasser zauważył, że czas odleżenia stopów odlew-

niczych zależy raid ilości idodaitków do glinu — im ich 'je:,t
więcej, tem ikróltszy ijest «zas odleżenia.

To też .jego istotp o duże/m przydkużeniu („Dehn.guss"!
zawiera <97% Al i wyimaiga ,a-ż 3 miesięcy leżenia, podczas gdy
je-go twardy siqp ,,Hart.gu.ss I I " z 82% Al wyma,ga tylko
1 -dnia.

. 'Pozaiteim piaselk formierski musi być odpowiednio do-
brainy, aby wywołać ipewine „hartowanie". Możliwe, że i we
wispommianym stopie .Nr. 145 piasek odgrywa rolę, ponieważ
Archer i Jeflrias naznaczają dobitnie, że odlewu dokn-
nywia się w piasku „zielonym".

iMeissner przypuszcza, że przy odlewaniu w piasku
suchym, ity.ch zjaw^isk .saimioulepszenia nie będzie,

O Siluminie :(alpakisie), t, ij. 'o :stcnpiach glin-krzem,
uleipszonych slpecjalnym iproceseim zmiany budowy, jako ZT.a-
nych z Przegl. TechnicznegiO nie będę wspominał.

iStemer — Ranier apracował specjalny stop odlewni-
czy, odporny na (działanie wody mionslkiej, oznaczony marką
,,HS — iSeewasser". X̂' ;stqpach tych domieszki •umacnia--
jące są tak dobrane, aby różnice napięcia wpływały juk
oiaijimniej n.ieikorzystnie na odporność glinu, zaś jako spe-
cjaliny protektor isłuiży antymon, który pod wpływem woay
morsikiej, ipodtag wynalazcy, wytwarza ściśle przylegającą
btenkę tleno-chlorku antymionoi, ochraniającą od' dalszego
dizi&łatóa .

PaTOimiesięczne próby w naturalnej wodzie •mónskie;
patwierdziły odporność .teigo stopu l(Meiis s n e r , Z, f, M et, •
1927, Nr, 1, istr, 9 — 11, Ajrcher i Jeifries, A m e r , I m s t .
M i n . M e t . Eni.g,s, (Nr. 1590 £ , wrzeisień 1926),

Duralumin,
Najstarszy istop walcowMiczy, podlegąijący obróbce

teinmioznej, .oldkryły w 1909 .r. przez Wilm'a, dotychczas n.«e
ziois4a,ł ,przeiściignięty przez żaden inny,

iPierwszemi zakładami, które isię tym .stoipe-m 'zaint->
res.owla'ły, były: w Nieimczech —• „Duremer MetaWwarke"
A. G, w Dureń, w Ahiglp „Vi kers ;Són,s and Maxim U i"
w. Lonidynie, we Francji „Compagnie des 'Mćtiaux" w Pa-
ryżu i(lSociete Anonyme d u Durahtmin), we Włoszech „Mt-
talliurgica di Łironno.", w Japonji „.Sumitlalmo Copper Works '
w .Oisafca i w St, iZj. „Aliuimlilniiuim Go dl America" w Detroit,

Poza markami ÓSIIB1^ ((oiaiiimiększy) 618A, 681 B i Z
i(toaijtwiarldisizy), których imechainiiczme właściwości. • podano
w P. T, z r, 1925, str. 418 i Iktóre wahaiją isię w granicach
ad1 3 8 ^ 7 kg\mn? idla R i 20 — 10 % dla! A w zależności od
siklaidiu i mechanicznej obróibkima zimno, wyjpuściły Diirener
Metallwerke nowe mariki, B I I i T, których mechaniczne
właściwości podajemy poniże'j (w istanie uiszlachetnionym),

Stop

B II
T

0,2%;stał,
wydłuż.
kgjmrn?

35
30

R
kglmm?

46
48

A
%

7
24

Twardość ,
kgjmm}

, 140
110

-Skłald tych stopów wie jest pioidany (prawdtoipodobnif-
mało się różni .bid .zasadniczego składu 3—4,5% Cu, 0—1% Mo,
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•0,5% Mg reszta Al), Stopy, zawierające poza, zwykłemi
zanieczyszczeniami iglinu .(.żelazo, krzem) -tylko magnc;
(oznacz. K 50, K 75, K 100) wykazują wytrzymałość od
22 — 27 kgjmm1 przy przydłuiżeniu ad 25 — 20%.

.Specjalną zaletą iduraknmiib.il jest ,p.g. Becika jego 'zdol-
ność do zginania. Tak mip. można .zgiąć uszlachetniony dur-
alumiki o ISO0 wokoło trzpienia o średnicy 2 — 3 krotnic
więkiszej maż grailbość duraluiminu, .bez szkody dla maiterjatu,
'poidczais' gdy iitiine 'sitopy, .uszlachetnione .przez nagrzewanie
-do 100 — 200° nie dają tych wyników.

Wilm przewidywał możność ulepszania duraluminu
przez nagrzewanie do wyższych temperatur, ale wobec
zmniejszania przydlużenia przez tę operację, tego sposobu
fabrycznie nie stosowało się nigdy,

Oldporno.se duraluminu na 'działanie wody morskiej
j.eat dobrą, ale tak jaik i innych metali nie jest absolutną.
Stosuje isię go 'do- budowy pontonów, jachtów i t, ]p.

Ostatnio wykonano dwie części kute z durakuninu
0 wadze id(o 600 kg oraz walcowane na gorąco profile. Wy-
trzymałość ich pio' uszlachetnieniu była równa 40 —• 43

. kgjmm2, przy granicy sprężystości (0,2% wydłużenia) 26 • —
28 kg/mm1 i przyidłulżenAu 18 — 20%.

lAirtykiuł ilustrują fwtog.ra.fije: rower, szkielet oikrętu
1 wrzeciono tkackie z duraluminiu. ('Beck., Z. f. M e t. 1927,
Nr. 1, str, 12 — 14).

Skleron i Aerofi,
Skleron należy do 'grupy isamoulapszających się stopów

Rolę magnezu w diuraluiminie odgrywa Itu meital lit.
Aeron izaś należy do ginupy uszlachetnianej przy wyż-

szych temperaturach.

.mam 'obciążeniu. Granica sprężystości leży dla stalli przy
2,8 kg cm, -dla skleronu przy 2,5 kg cm.

iPozatem poidaije niektóre inme właściwości fizyczne, jak
Ciężar właściwy 2,95—3 dla skleronu i 2,8 dla aeronu
Spółczyn. rozszerz, cieplnej 0,000026 „ i 0,0000236 „
Przewodn. cieplne. . . 0,24—0,26 „ i ok. 0,36
Przewodn. elektr. . . ok. 16,7 „ ' ok. 24

Nadawanie kształtu na igorąco najlepiej wykonywać
przy 300 — 450° C, lOldkiształcakość .stopów (Uszlachetnio-
nych zależy od' stopnia uszlacheinieinia. Hartowanie sikle-
ronu odbywa .się iprzy 480° IC w wodzie, na-jmiękiszy ma-
łęfjat otrzymuje się przez krótkie nagrzewanie do 280 —
300° C.

Aeron hartuje się przy 500° (póKwardy ma-terjał), od-
puszcza — ulepisza flpnzy 100-f-120° C, zaś wyżarza ,przy
300-̂ -350° C.

Co do olbrabialności narzędziami itrącemi, to skleron
może .być przyrównany do najlepszego mosiądzu śrubowego,
•który jest tylko niewiele tańszy, aeron eaś nada.je się trochę
mniej do takiej 'abróblbi.

Odporność na korozję jest większa dla aeremu niż d)a
•skleronu, chociaż 'obydwa są pod tym względem zupełnie
ddbre.

Antykuł ihistruiją wykresy i •fotoigraifje (Łidło samocho-
dowe tłoczone na. gorąco kalno.&erja satniochodowa z aerońu,
oraz korbowody tłoczone ze -skleroinu i ipróby z.gimania kh
i skręcania w - stanie .uszlachetbiiolnyim). Stopy te wytwarza
Meltallbank und Meitailurgische Gesellischaft we Frankfurcie
nad Menem. (Scheur Z. f. Met , Nr. 1, s.tr.

T A B E L A .

W ł a ś c i w o ś c i

Wytrzymałość na rozerwanie fcgr/wim! . ,
Przydtużenie % . . .
Przewężenie % '. , . . .
Twardość Brinell'a kglmm*

Zginanie (r = 10 kr. grubość)
Próba Erichsen'a (wytłaczanie) inin . . .
Spółcz. sprężystości kg/mm'

Granica wydłużenia (Q,2% stał.) kg/mm* .

Granica sprężystości (0,008% stał.) kg I mm*

S k l .

uszlachetn.
twardy

40—50
10—15
20—30

100—120

2—3 .
4—5

720 000
30

18—20

wyżarzony
miękki

30
15—20

65—75

720 000

A e r o n

Uszlachetn.
twardy

36—42
18—25
30-40
90—110
10—11
7-8

20—24
12

Zahartow.
półtwardy

wyżarzony
miękki

30—35
18—25

70—80

8—10
700 000
18-22

22—25
18—25

50—55

.SMeron odznacza isię więc więlkszą odpornością na od-
kształcenia i wyższą 'wytrzymałością, zaś Aeron odwrotnie
—lepiej nada'je :się do odkształceń przy dostatecznej wy-
trzyimalości.

Porównując te lekikie istopy ze zwykłym materjałew,
Scheuer wykazuje podobieństwo aeronu ze stalą ib. miękką
.(Flusisęisen), zaś islkleronu z miękką .stalą maszynową. Jed-
nakże przeniesienie konstrukcji ze istali na konstrulkciję lek-
ką, nawet iprzy talkich sajmych właściwościach E, Q, R
nie m'pże mieć miejsca, ze względiu na mniejslzy .sipółcz. sprę-
żytstoiści.

Scfeeuer .przytacza wykresy 'porównawcze dla mięk-
kiej .ciągindęteij stali i iskleranu, dla wykazania dynamicznej
granicy spirężylstości i odporności na uderzenia,

.Stal wyka'z.ulje przy 2,25 kg cm nieograniczoną wy-
trzymałość, .sMenon Więcej niż 5 mili. uderzeń >przy tem sa-

Lautal,
Lautol jest stopem glinu z ok. 4?j miedzi i 2% krzemu.
Wypuszczony jest w 4 gatunkach:
1) normalny R = 38 —42 kg/mm1 (normal.)
2) nieutwardzony „ — 32—37 „ „ (ungehartet)
3) miękki „ = 23 — 25 „ „ (weich)
4) utwardzony (przez gniot) R do 60 kg/mm" (hochver-

dichtet) przy najmniejszych średnicach drutu i gru-
bości blachy.

Miękki niaterijail naldaije się do wszelkich rodzajów ofc-
w idroldze 'oidlkszltałcania, luitiwandzosny ttylko id'o talkich,

gdzie odktezitałcenia podczas ostatecznej obróbki będą nie-
znaczne (blachy ochronne i t. p.). Najczęściej są używano
normalny i 'nieutwardzony ;gatunek, 3-ci gatunek przez har-
towanie przy 500° i nagrzanie do 120—130° C, można do-

• prowaldzić dó stanu „normalnego", zaś 2-gi gatunek wystar-
cza nagrzać do 120 — 130" C.
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ka L IV):

nieuszlachetniony

uszlachetniony

iMalterjał !na nity posiada R — 33—37 hgjm^m-, A —
15%, oidiponiość nia śoinianiei 23 — 30 kg^mm", twardość 70—
90 kgjmm".

Stopy te imają tę zaletę, że po zahartowaniu mogą być
przechowywane w .zwykłych temperaturach przez nieogra-
niczony cza;s i posiadają w tym stanie znaczną zdolność dj
odlksatałceń, tak że mogą isłuiżyć jako isurowiec do fabry-
kacji, który dla luzyskania swych .maksymalnych właściwo-
ści trzeba tylko naigrzać ipo wykończeniu do 120 — 130°.
Unika isię Więc niewygody nagrzewania w kąpieli ido 500°,
którą to operację należy 'Stosować przy stopach samoulep-
szających się,

Pozalteim s'tqp itesn inadaije się również na odlewy (imar-
odlewy w piasku: odlewy w kokilach,
[#=12—20 Icy/mm* 15—25 ky/mm*
{ 4 = d o * ó dolO?ó
I Tward.=55—60 kg I mm* 66—80 kgjmm*
i £=16—26 kg I mm* 20—30 kg/mm*
{ i . = do 4% do 10$
lTward.=65—70 /cg/mm2 90—100 kg/mm2

Więlksze wytrzymałości i wydłużenia odnoszą się do od-
lewów cienkich. Temperatura odlewu 700 — 720° >C,

Artykuł il.usltiru'ją foitagriaifije: walców •wirujących okrętu
„Barbara" FiLetiŁnera, wykonam/yćh całkowicie z Ibłachy
z Lautalu ( 0 4 m, wystok, 17 m) oraz caillkowiltej karoiserji
autobusu (Lautawerke). (Fus>s, Z. i. M e t , Nr, 1, str, 19—21:.

Constructal.
Th. Go'1'dschmiuit A. G. w Esisein opracowało" .stop, w któ-

ryim ilość dodatków nie przekracza 3%, a przez to osiąga
się znaczną adikszitaiłcaktość materljaliu ma zimno,

Finna Garl Berg wypuściła na rynek taki stop pod
nazwą ,/Constriuctal 2", Iktóry wykazuje naist, właściwości
w sianie normalnym >(hartowany i samoulepszony?).
R=40±lkglmm'i Twadość lWcg/mm2

£ = 2 7 + 1 „ Zdoln. do zginania, 3 ' 4 razy o 90° przy 0 5mm
A=22±\% „ Wytłaczanie (Erichsen) 7,4 mm
E=25 „ Korozja i.Mylius) , . 20 flf/OT2.

Zmieniając warunki uszlachetnienia, można otrzymać
roziroadte odcienie, np. R do 52 kg^mni1 przy A = 10 — 12V»,
wziględnie A = 26 — 28% przy R = 36 — 38 kgjmm-.
StreszoZiony artykuł nie zawiera dokładniejszych danych co
do oibróibki teTmicznej, wspoanina tylko, że ma isię do czy-
nienia częściowo ze zjawiskiem .samoulepszania; ponieważ
brak również i ana.lizy, więc itnuldino wyciągnąć jalkieś
wnioski,

Inmy trochę imialterij ał o dużejj wyitrzyimaiłaśdi: 60 kgmm-
pr^y 9—10% A wypuściła ita sama firma pod nazwą „Com-
strnietal 8", w któryim igłówną doimieszką jest cynk, W mor-
mahiym i tamie, blacha 1,5 mm2 posiada R =z 47 — 52
kglmm'2 (a nie 60?) przy wyidlllużeaiu 20 — 15%, Stop ten
posiada oiinieijisizą odlkształcalnoiść na zimm»o niż pojprz^dini,

Na przewodmiiki elektryczne wypuściła ta. firma stop
„Mointeigal", który idiziięlkii bardzo małej ilości dodatków
i w ściśle cikreślonelj proporoji posiada duże przewodni-
ctwo elektrycznie: 30—33 l/<u pxzy R ==. 30 — 36 k&'tnwr
i A = 15 — 10*. |(iS;ainidar, Zf. f. Melt, 1927, Nr. 1, str, 21)

PALIWO,
Wyzyskanie racjonalne torfu.

Jedną z najnowszych a cWkawyich installacyj do wy-
zysikaaia zascibów torfu jest zfcwdowajie iniediawniO we Wło-
szecłj U'rtẑ dz.emie T-wa Sooielta Torlbiere dltailiia w Torre
del Lago. Torf jest odgazowywany w igeineraioiraich typu
Manda, gaz ZSLŚ aulżywa rsię ijalko opał do ko-tiłów zasila-
jących parą tuiibślny, iPraeróbkfe toiriiu uiwzględnia wyzyisfea-
nie prodiuiktów oitwczmych,

Torf ijeisit wydobywamy iz ijeziora iMaissaiciuoooli, gdzie
zaleiga w p<e(kłada>ćh o miąiższioiści 4—472 m\ zaisoiby Ijego-

są oceiniame na ok. 12 imiljjin, '/. Do wydolbywamia uży\va się
czerparek 'chwyitalkowych, o |pojeminoiści chwytaka ofc 1,5
rrfi i wydaijnioiści 60 napełnień na .̂odz,, przy pracy pod
wodą, Torf iśiwieży, o kolorze ciemno-ibirunaitinym, zawiera
85% wody i ima budowę wiłókimilsitą, 'Po wy:schinięicilu ina po-
wietrzu, zawartość wody is|pada do 35% i analiza wyka-
zuje >1'6,42% C, części Iloitnycih 32% i wiart, opał 2100 Kal.
W tym shainie torf j^slt prziewoiż-cMy w barkach do gazowni,
odległej o 2 km, igdzie "jest załadowywany elewatorami iku-
bełlkowemi ido (generatorów ((obecnie 6 'gen, jest w ruchu)
0 wymiarach: 5,5 m średnicy i 7,7 m wysokości, przerabia-
jących 4 / torfu ma igodz. Tcrf pirzeichodzi z góiry ,ma dół
geneiratoira przez 3 sitirefy o teimiperaturach: 150°, 450° i 180".
W dollinej ozęiśoi .generaitorów widimuchuje silę powietrze o> 8O'ó
wilgoci, Wytwarzający siej ig-az 'Cpuszcza igeneratioa: p̂ rzy
iemperatiurze 90° C i posialda inast. skłaid chem,: 8,04% COs<
17,12% H2; 5,88% €H, ; ,20,80'% CO; 20,80% 0 0 ; 0,02% Oj

1 48,16% N,

Wyidajiność 8-miu generaitorów ma wynosić noirmalnie
ok. 70 tys. m" 'gazu na igodz. Przed ispalenieim gazu odciąga
isię prodlukty ;ulboiczne: isiarczain amomiu (w ilości ok. '50 k<i
z I f torfiu wiligoitineigo), po, (plóikamiu gazu (pirzyczem woda
natryskowa |jeisit zbierana i wyzyskiwana do oigrzewainia
dmuichu ido 'koDłów) uzyskuje się .smolę w baterji Ikoraden-
isajcyijaej (ielnf). igazu wynosi przed biaitenją 70°, za nią zaś
40° C), maisitępiniie gaz odwadnia .się i prowadzi się bezpo-
śruidniio ruroiciągami do- Ikotłów (bez zbiornika pośreidniiego,
jedynie p,rzez igaizoinierz),

Roitltowinia posiaida 8 ikotłów opłoirikowych Tosi'ego.
Elektrowniia ma posiadać 3 zespoły tuAoprąjdriic po 5000
kW, wytwairzające prąd o najpiąiciu 4000 V, przy 1000 olb"-.
na min, o \6'*k okresach. Obecnie czynne są 2 zespoły,
zaisilające koleije dlektryfikowaine Spezzia—Pisa—Livoiino
1 iPisa—Florencja, W dalszym rozwoju koitłowmi przewi-
duje isię • opalanie również Îmołą i nawet pyłem 'torfowym.
Przypuszczalna wydajność iinsitalacji w Torre dol Laigo ma
osiągnąć 30 raulljm, kWh, 5000 t smoły i tyleż siarczanu
amonu roczinie. ( i P o w e i P l a u t Eng'g. i M e c h , En-gig.,
t 48, istr. 613 — 6iW).

B i b l j o g r a f j a .
Uszkodzenia telefonów. S t a n i s ł a w W y s o c k i. Po-

radnik praktyczny dla techników i monterów. 122 s"br,
36 rysunków w tekście, Warszawa '1927.

Książka ta stanowi bardlzo pożyteczne uzupełnianie
znanej większej pracy teigoż autora, wydanej w .rolku ze-
szłym pold tyitułeim: „Telefony i łącznice telefolnowe",

iNa treść „Uisizkodzeń telefonów" składają się następu-
jące działu: |1) iSpinawdzainie* iliinji, części składowych te-
lefonów i baterii, E) Aparaty i łącznice telefonowe i 3)
Urządzenia teki ono we. Działy te obejmują sposoby :i wska-
zówki idotycizącei isprawidizania linij telofonowych oraz spo-
soby odszukiwania usizfecldzeti i ich naprawy, Wiaidomości
podane w fksiążoe isą .0 tyile SKozegółowe, że Ikazdy korzy-
stający z mielj potrafi 'łatwo sprawdzić i poprawić aparat-

Dziełko p. Wytsocikłeigo ułożone jest bardzo starannie,
sysitematycznie i przystępnie, Sklwnictwo — poprawnie. Wy-
gląd zewnętrzny pTzedsławia ,się również bez zarzutu, ksią-
żeczka bowiem, o imałym, dojgodlnym formacie, 'jeist opra-

. wiioina, ipaipier i druk są dobre, rysunlki i schematy wykonane
starannie i przejrzyście,

/Pożytecznej te] iksiążeclzice, nadaijącej się zwłaszcza
' dla techników i inoroterów, należy życizyć powodzenia, na
które w aupelnaści zaislługUije. H,

Sprostowanie,
W Ns 13 Przegl. Techn. z r, b. na str. 303, w art, p. t :
„Sposoby wywoływania likwałów fosforu w żelazie" w zesta-
wieniu odczynników wydrukowano omyłkowo nast, wzory
chemiczne:
zamiast CH3 COOH powinno być CH 3 OH (alkohol metyl.)

„ CSH6COOH „ „ C2H5OH ( „ etyl.)
„ CaH2 (NO2)3 „ „ C6H2(NO2)3 OH (kwas pi-

krynowy).
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POLSKIEGO KOMITETU ENERGETYCZNEGO
B U L L E T 1 N D U C O M l T E P O L O N f l l S D E L' E N E R G I E

T R E Ś Ć :
K a n a ł y p r o j e k t o w a n e w P o l s c e

p o d w z g l ę d e m k o m u n i k a c y j -
n y m i e n e r g e t y c z n y m , nap. inż.
T. Tillinger i inż. W. Rosental.,

S p r a w o z d a n i a z p o s i e d z e ń Polskiego
Komitetu Energetycznego,

WflRSZAWH
11 MflJfl

1927 r.

S O M M fl I R E:
C a n a u x pro j et es en Pologne et l e u r

i m p o r t a n c e an p o i n t de v u e de
la n a v i g a t i o n et de l'u t i l i s a t i on
de l 'energie, rapport presente par
M. M.T, Tillinger et W. Rosental a la Conf e-
rence Mondiale de 1'Energie a Bale, 1926.

Proces verbaux des seances du Comite Polo-
nais de l'Energie.

Kanały projektowane w Polsce
pod względem komunikacyjnym i energetycznym.
Referat opracowany przez inż. T. Tillinger a i inż W. Rosental a, zgłoszony przez P. K. En. na Zjazd sekcyjny

Światowej Konferencji Energetycznej w Bazylei.

1, Ogólne warunki rozwoju dróg wodnych
w Polsce,

Położenie Polski w środku kontynentu euro-
pejskiego, w miejscu najbardziej wskazanem dla
przeprowadzenia dróg wodnych, nadaje sieci komu-
nikacyjnej tego kraju pierwszorzędne znaczenie.

Rozwój też sieci i jej sprawne działanie mają
wielkie znaczenie międzynarodowe. Przeciwnie, jej
braki i niedomagania, a nawet opóźnienie jej roz-
woju, mogą mieć wpływ ujemny na rozwój życia
ekonomicznego Europy.

Drogi wodne Polski pod wieloma względami
znajdują się w położeniu bardzo korzystnem z punk-
tu widzenia ich przyszłego rozwoju'. Można bez
przesady twierdzić, że pod tym wzglądem Polska
jest w położeniu daleko korzystniejszem, niż jaki-
kolwiek inny kraj w Europie, — a to ze względów
następujących:

1) Kierunek naturalnych dróg wodnych w Pol-
sce odpowiada kształtowi i powierzchni Państwa
i jest pod tym względem nader korzystny.

Rzeczywiście, jak to widać z mapy, główna
rzeka żeglowna — Wisła przecina kraj prawie
przez sam środek, łącząc stolicę z morzem, Tu też,
w środku państwa, koło stolicy, zbiegają się głów-
ne jej dopływy Bug i Narew.

2) Powierzchnia kraju ima charakter wybitnie
równinny. Jest to najbardziej płaski kraj w Eu-
ropie,

Dzięki temu, rzeki polskie mają spadki niewiel-
kie, wododziały przeważnie leżą nisko i nie po-
wodują zbytnich trudności dla budowy kanałów,

3) Ujście Wisły do- morza znajduje się w koń-
cu zatoki głęboko w środek kontynentu wrzynają-
cego się morza. Jest to miejsce nadające się szcze-
gólniej dla portu końcowego' dla żeglugi morskiej
i pizeładunku towarów ze statków morskich na
statki rzeczne. ,

4) Wzajemne położenie, w którem znajdują
się główne ośrodki naturalnych bogactw Polski,
mianowicie położenie na jednym krańcu państwa
kopalń węgla, na drugim największych komplek-
sów leśnych, wreszcie na innym końcu — por-
iu morskiego, eksportującego surowce, — zniewa-

la przemysł polski do przewozów materjałów su-
rowych na wielkie odległości, 500—700 km, przy
których różnica kosztów przewozu wodą i koleją
daje się szczególnie silnie odczuć. Średnie odle-
głości przewozu towarów masowych w r, 1924 wy-
niosły:

węgla 242 km
drzewa j obrób, na eksport , . . 550 „

„ dla potrzeb wewn, , . , 250 „
papierówki 320 „

ładunków rolniczych 200 „
A więc pod względem średniej odległości prze-

wozów żegluga wewnętrzna w Polsce znajdzie się
w sytuacji bardziej korzystnej, niż w Belgji lub
Holandji, — ojczyźnie kanałów,

5) Dla przyszłego rozwoju dróg wodnych
w Polsce jest rzeczą pierwszorzędnej wagi tą oko-
liczność, że będą one służyły dla ożywionego ru-
chu tranzytowego.

Rzeczywiście, łącząc drogi wodne Europy po-
łudniowo-wschodniej i północno-zachodniej w miej-
scu najniższem głównego wododziału europejskie-
go, kanały polskie liczyć mogą nie tylko na ładunki
krajowe, lecz na bardzo znaczny przewóz ładun-
ków tranzytowych.

Okoliczność ta, podnosząc szansę rentowności
projektowanych dróg wodnych w Polsce i stawia-
jąc je w rzędzie dróg wodnych o znaczeniu mię-
dzynarodowem, powinnaby ułatwić realizację pro-
jektów ich budowy,

. Pod tym względem polskie drogi wodne mają
większą przyszłość niż w innych państwach, gdzie
obsługują tylko potrzeby krajowe, jak np, we
Francji.

2. Projektowane kanały.
Konieczność życiową stworzenia ważnych dróg

w pewnych określonych kierunkach, dróg, któreby
w łączności z drogami żelaznemi. tworzyły j edną ra-
cjonalną i praktyczną sieć komunikacyjną, wska-
zuje na potrzebę stworzenia w Polsce przedewszy-
stkiem następujących dróg wodnych:

1) Kanału Węglowego: Śląsk — Gdańsk, z od-
nogami do Warszawy, Poznania i Krakowa.

2) Kanału Zachodnio - Wschodniego: Wisła-
Dniepr.
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A. K a n a ł W ę g l o w y .
W krajach przemysłowych węgiel kamienny

stanowi główny ładunek na drogach komunikacji.
Z tego też względu budowa kanałów ma zwykle
na celu połączenie kopalni węgla z ośrodkiem jego
zużycia lub z portem wywozowym.

Potrzeba takiego połączenia daje się odczuwać
tem silniej w Polsce, gdzie zagłębie węglowe znaj-
duje siew pobliżu granicy Państwa i z tego powo-
du węgiel musi być przewożony na znaczną od-
ległość.

czenie specjalne dla Polski, a szczególniej dla Ślą-
ska, dla którego przemysłu kanał ma znaczenie de-
cydujące,

W zrozumieniu tego znaczenia, Sejm Ustawo-
dawczy uchwalił w dn, 9.VII.1919 ustawę o budo-
wie kanału łączącego Zagłębie Węglowe z Dolną
Wisłą, z odgałęzieniami do Warszawy i Poznania.
Ministerstwo Rob. Publicznych w ciągu lat 1919—
1923 ustaliło trasę tego kanału, najbardziej odpo-
wiednią ze względów technicznych i handlowych,
zdjęło plany szczegółowe w iskali 1 : 2500 i na pod-

POLSKIE ZAGŁĘBIE WĘGLOWE
PRODUKCJA CAŁKOWITA PORTY NA KANALE WĘGLOWYM

PRODUKCJA ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁOWYCH

PRODUKCJA KOPALŃ

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW

KOPALNIA WE6U {_J KOPALNIA BUDY iSTsoo"

S(J PROJEKTOWANY KAMI jjS? PORT < £ MIASTO

PRODUKCJA HUT

^ ' HUTA ŻEUZNA A N I ™ CYNKOWA

KOLE)

TYSIĄCE TONN

GRANICA PAŃSTWOWA

Rys, 2.

Wobec tego powstanie projektu kanału, łączą-
cego zagłębie węglowe Polski z innetni częściami
kraju,, a zwłaszcza ze środowiskami przemysłu, jest
zupełnie naiurąlMe i zgodne z tem, co w analogicz-
nych wy^padkaćj1* było przedsięwzięte w innych kra-
jach cywilizowanych,

W danym wypadku spotykamy jednak jeszcze
pewne ciekawe okoliczności,

Przedewszystkiem" wchodzi tu * zmiana granic
politycznych i powstanie Polski w granicach zbli-
żonych do przedrozbiorowych. Fakt ten uczynił bu-
dowę kanału węglowego koniecznością,

• Przed wojną węgiel górnośląski szedł głównie
na zachód, do Niemiec, — gdy dziś kierunek jego
wywozu zmienił się całkowicie, gdyż większość je-
go produkcji musi szukać sobie zbytu na północy
i na wschodzie.

Ta zmiana • rynków zbytu i konieczność prze-
wozu węgla na północ i wschód w wielkich ilościach
a tanim kosztem nadaje kanałowi węglowemu zna-

stawie tych planów opracowano projekt szczegóło-
wy tej części kanału.

Kanał, zaczynając się w środku Zagłębia, prze-
chodzi tuż koło miast Sosnowca, Katowic, Królew-
skiej Huty, •— następnie przechodzi przez miasta
przemysłowe: Częstochowę, Pabjanice, Łódź, Ozor-
ków i dochodzi do Wisły koło Bydgoszczy.

W r. 1921 było w Polsce:

Miast o ilości
mieszkańców

ponad 75 000mieszk.
od 20—75 000 „
„ 10—20 000 .„

Ogółem

Ogółem

ilo
ść

m
ia

st

12
36
68

116

ich
ludność

2 588 000
1200 000

912 000

4 700 000

Na trasie projekto-
wanego kanału wę-
glowego z odnogami

il
oś

ć
m

ia
st

9
8

20

37

ich ludność

2 193 000 = 85%
229 000
236^000

2 658 000 = 57%

czyli 85% ludności miast większych, ą 57% ogółu
ludności miast o zaludnieniu ponad 10 000 mieszk.
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będ-zie obsługiwane bezpośrednio przez projektowa-
ne kanały.

B. K a n a ł Z a c l i o d n i o - W s c h o d n i .
Projekt tego kanału ma na celu połączenie Wi-

sły z Dnieprem zapomocą sztucznej drogi wodnej,
dostępnej dla takich statków, jakie będą mogły
kursować po należytem uregulowaniu tych rzek,

Droga ta, właściwie mówiąc, już istnieje, two-
rzy ją bowiem kanał Królewski (zbudowany w rokii
1786, przebudowany i rozszerzony w r, 1846), któ-
ry łączy Bug z Prypecią, Chodzi więc tylko o prze-
budowę tej drogi i dostosowanie jej do wymagań
żeglugi współczesnej.

Były rząd rosyjski, zdając sobie sprawę z waż-
ności tej drogi, przygotował w r. 1912-15 projekt
szczegółowy budowy drogi wodnej Wisła—-Dniepr
dla statków o pojemności 1600 tonu,

Trasa tego projektowanego kanału przecho-
dziła nieco na południe . od kanału istniejącego,
Kosztorys budowy całkowitej drogi wodnej pomię-
dzy Wisłą i Dnieprem wynosił około 100 miljonów
rubli.

Projekt rządu polskiego przewiduje budowę
kanału dla statków 600—1000 tonnowych (a po-
czątkowo nawet 300 ł) i stara się wyzyskać możli-
wie więcej drogę istniejącą. Dzięki temu jest więc
ten projekt znacznie tańszy.

Wyzyskanie istniejącego kanału jest tembar- •
dziej racjonalne, iż system jezior-zbiorników i ka-
nałów zasilających, doprowadzających na stanowi-
sko działowe wodę ze zlewni 6000 km2, jest w sta-
nie zupełnie zadawalniającym,

Należy mieć nadzieję, że po uregulowaniu rzek
Prypeci, Strumienia i Piny, które plączą się między
sobą w błotach koło Pińska — będzie można otrzy-
mać drogę wodną O zagłębieniu dostatecznem dla
dużych slatków rzecznych.

Co się tyczy części drogi wodnej Zachodnio-
Wschodniej, którą tworzy Bug, — kanalizacja tej
rzeki wchodzi w rachubę na przestrzeni 150 km od
Brześcia w dół, aż do ujścia Nurca, — przyczem
projektuje się bk, 10 jazów iglicowych ze śluzami,
o śiednkn spadku 2 do 3 m.

Co się tyczy części Buga poniżej tego miejsca
aż do Serocka, to wskutek niskich brzegów kanali-
zacja tej części rzeki nie jest możliwa. Jednocześnie
sp-.dek na tej części (0,00030) jest większy niż na
części od Brześcia do Nurca (0,00016 — 0,00012)
i z tego powodu regulacja nie może zabezpieczyć
w tej części głębokości dostatecznych dla statków
1000-tonnowych. Wobec tego wydaje się najbar-
dziej racjonalną budowa kanału lateralnego od Bu-
ga (poniżej Nurc?.) do Wisły pod Warszawą,

Projekt rządu rosyjskiego przewidywał takie
same rozwiązanie tej kwestji.

Budowa kanału lateralnego przedstawia znacz-
ne korzyści, mianowicie:

1) Jego ujście do Wisły pod Warszawą będzie
o 85 km bliżej od Brześcia, niż obecne ujście Bugu.

2) Przed wylotem do Wisły będzie można
wzdłuż kanału rozbudować port handlowy i prze-
mysłowy o stałym poziomie. Tego rodzaju port jest
bardzo potrzebny dla Warszawy, z powodu wiel-
kiego wahania poziomów Wisły i powstających

stąd trudności dla chcących korzystać bezpośred-
nio' z drogi wodnej zakładów przemysłowych.

3) Kanał pozwala wyzysk?.ć znaczną ilość e-
nergji wodnej (ok. 18 000 KM, to dałoby locznie
100 000 000 kWh, — o czem mówimy niżej osobno
w cz, II.

C. O d g a ł ę z i e n i e k a n a ł u w ę g l o w e g o
do W a r s z a w y , P o z n a n i a i K r a k o w a .

Na zachód od Warszawy ładunki przychodzą-
ce ze Wschodu kanałem- Wisła — Bug — Pry-
peć mogłyby iść dalej Wisłą, a te z nich, które
byłyby skierowane do Niemiec i Europy Zachod-
niej, mogłyby pójść kanałem Bydgoskim dalej na
Zachód.

Jednakże dla żeglugi tranzytowej ze Wscho-
du na Zachód można wyzyskać odnogi kanału Wę-
glowego do Poznani?, i Warszawy.'I Wisła i kanał
Bydgoski, ze względu na wymiary tego kanału,
mogłyby być używane przez statki o pojemności do
450 t, odnogi zaś kanału Węglowego — przez statki
600 — 1000 i, stosownie do przewidzianych w pro-
jekcie wymiarów tego kanału.

To podwójne wykorzystanie odgałęzień kana-
łu Węglowego będzie miało niewątpliwie wielkie
znaczenie dla intensywności ruchu przewozowego
na nich.

' Odgałęzienie do Krakowa ma za zadanie po-
łączenie tego miasta i Górnej Wisły z kanałem
Węglowym i leżącemi nad nim kopalniami, — i ma
stworzyć początek wielkiej drogi wodnej ze Śląska
na wschód przez Dniestr i Prut do Rumunji, której
budów?, stanie się jednak aktualną po zrealizowa-
niu budowy pierwszej serji kanałów: Węglowego
i Zach.-Wschodniego.

D. K o s z t a b u d o w y .
Koszta budowy obliczono w przybliżeniu na:

Długość Koszt budowy
1) Kanał Węglowy Katowice-

Bydgoszcz 464 km 265 000 000 fr. zł.
2) Odgałęzienie do Warszawy

i Poznania 270 „ 100 000 000,, „
3) Odgałęzienie do Krakowa . 90 „ 60 000 000 „ „
4) Kanał Wschodni Warszawa-

Pińsk 440 „ 125 000 000 „ „

R a z e m 1264 km 550 000 000 „ „
5) Porty i stacje hydroelektryczne 50 000 000 „ „

O g ó ł e m 600 000 000 fr. zł.
fd, nj. .

Sprawozdania z posiedzeń.
Protokuł 9-go posiedzenia Prezydjum P, K, En,

z dn, 31,111. 1927.
Obecni: pp. L, Tołłoczko, K. Siwicki, S't. Czarnooki,

M. Nestorowicz, W. fesental, ;B. Stetanowstri, Cz, Mikulsiki.
1. 'P r o 't o k u \. Odczytano i przyjęto protokml p

nieigo posiedzenia Prezyldjum.
2. S t a t u t Światowej KanEerencjii Energetycznej, po

zrt[crowa.niu ,go 'przez ip, Rosentala, przyjęło po dyskusji
bez zmian, co wobec upoważnienia u'dzidonego w te| spraw;e
Prezydjum przez Zebranie Plenarne, stanowi o ostateci-
nem jprzyjetdu regulaminoi.
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3. i K o m i t e l t W y k o i i a n i c a y , Na delegatów na po-
saedizelnie Kotniteltu 'Wykonawczego 'Św. Konferencji Ener-
getycznej w iOo,rno we w.rzelśriiu r. ib. wybrano ipp.'. L, Toł-
iloczkę, K. iSiwidkklgo i B, Steifatoowiskiego.

4, ( S p r a w o z d a n i e S e k r e t a r z a g e n e r a l n e -
go o, budżecie zai ubiegły kwartał przyjęto do -wiadomości,
jak rówinielż ikoimuni.kajl o podjętych (pracach (opracowanie
projektu noinm odbiorczych .dla turbin i tłokowych maszyn
ipia,r,o.wyoh, [przystąpienie idio opracowania norm kotłowych
i węglowych).

i 5. |K c ńii i s.(j ,a źr p id ei :1 e n e r ,g j i, . iPrzedowiniczący
Komisji p. Czarnooka zakomunikował 0' dotychczasowych je;
pracach, w (szczególności o odbytem zebraniu organizacyjnym,
nowytm podziale 'na podikomłslje li proponowanym :ch skła-
dzie osobowym,

6. lR,o im i s j >a Ik o jn u n ± k a c y j n a. P. M. Nestoro-
wicz, ijalkfli przŁ-woidiniozący Koimisji, pddiał do wiaiooimotó
wistęptae kroki, podzynione Iku zcsfijamizowainfu Komisji, ©raz
projekt je'j podbiału na naat. podkomisje: a) dróg wodlnyoh;
b) dróig żelaznych; c) dróig bitych; d) komunikacji samo-
chodowej j e) lotnictwa i J) kolei elektrycznych.

7. K o ta i is j a W o d n a . Postanowiono .zaprosić ma
pr:z>ewaidnikząceg,O' itej Komisji ip .prof. iM. Rybczyńskiego i dla
wyrazniieljs'Z€igo odzwierciadilenila charakteru Komisji w jej
nazwie, .postanowiono zmienić iją na „Komisję Sił wod-
nych".

8. IP odlk e m i s j a T io r f o w a. W końcu dyskutowano
mad pragraimeim' -prac otworzonej niedawno podkomisji torto-
wej (.jako organu Komisji źródeł enengji) i załatwiono sze-
reg ispra.w bieżących nurfiejisasej wagi.

PODKOMISJA WĘGLOWA.
Protokół I-go zebrania Podkomisji Węglowej

przy Komisji Źródeł Energji P, K. En,
z dnia 12-go kwietnia r, b,

Oibecni: ,pp. iniż. St. Czannocki (przewodniczący), dr.
Doliński, imż, Kruszewski, inż, Mikulsiki, inż. Rajdeokd (5«-
ikretarz), dr, Róiżydki, p-ioŁ Stofiamowislki.

•Usprawiedliwili swoją inieobecnflść; p. dyr, Świer.
czewski i p. idyr, Rażrtiewski,

1. iBri:ewold;ni.czący, p. iniż. St. Czarnoclti ipodaje pro-
jekt podziału ipodiko-misji na następujące referaty: 1) rj-
terat inwentaryzacji złóż węigLa i .poszczeigólmych jego ga-
tuników, 2) reif. statysiylki wydobycia węgla wogóle i we-
dług poszczególnych gatunków, podział pomiędzy odbim--
ców. Eksport węigla, Orgainizaoja pracy, 3) ref. tijerfinoistaj-
indenia JalboTaitoryjnyoh metod badania wągla. 4) ref. ot)2c-
.nych rymlkowych gaitumków i 'Sortymentów wę;gla i poiądar.c
ich zmiany. Sortowinicbwo węigla, 5) ref, wyzyskania miału
węglowego w poistaci: miału, brykietów i pytu węglowego,
6) ref. zużytkowania węgla na Ikolejach, 7) ref. zużytkowa-
nia węigla .z ipiunlktiu widzenia różnych <ga'łę.zi przeimysłu.
8) ref. koksowmictwa, 9) ref. gazownictwa. 10) ref. otrzy-
mywania z węgla produktów inaftowych, 11) 'ref. /wę,glla
brunatnego, z 'tematem o zużytkowaniu go jako surowca
do przerobu.

Co ido ipowyaszego projektu organizacyjnego wywią-
zała się dyskusja.

O d n o ś n i e r e i e r a t i u 1,
Przewodmiczącyi, p. inż, S. ' C z a r n o c l k i wyjaśnia,

że 'materiały, dotyczące inwentaryzacji złóż węgla były
zelbrane dia, Pienwazeigo. iKongrdsu lEniergeitycznego w r. 1924,

. dalsza z'aś praca polecać ibędzie ma isitałem uzupełnianiu tych
materjałów przez /Państwowy Instytut Geologiczny.

(P, \vA. K n u s z e w s i k i podnosi doniosłe zmaczeaie
o|pjraoowalnia w referatach jalkości wę̂ glla i powiązainia jej
z jpcłszczególnemii pokłaidami.

W 'Oldipwteldzi przewodniczący ikolmiuniikuje, te Pań-
stwowy Instytut Geologiczny ,już opracowuje mapę, wy-
ikazującą zaileźność pomiędzy budową -geologiczną Zagłę-
bia, a występowaniem poszczególnych typów węgla. ,

O d ii O' ś m i e r e i e T a t u 3.
iP, dr. D o l i ń s k i zaznacza ważne znaczenie ujednu-

stląijeniania metod aina-lizy węgla, 'Pomimo, że tą sprawą
zajęły ,się różne onganizaoje, program ich pracy nie wy-
czenpuje jednaik całokształtu zadaania, tak np, Ikwestja w}a-
smości ikaksu jes-t w tóm ipoimiŁnięla. Wobec tego p. dr.
Doliński propiO'n,u'je izhanmońizowani© prac róiżmych orga-
nizacyj oraz1 nawiązanie Ikotatraiktu z isekoją węglową Ogólne-

go Zjaadui 'Chemji czystej i stosowanej, oraz Komitetem
Normalizacyjnym. W tym celu z przedstawicieli poszczą-
gólinych origatóaacyj maieżaloby utworzyć jedną podkomi-
sję węglową dla ujednostajnienia metod badania węgla.
Oprócz teigo ip, dr. DaliAski (wyjaśnia konieczność norma-
lizacji własności węgla i koksu.

W odjpowiedzi p. prof. Sit e f a n o w sik i wyjaśnia, że
prace teg-o rafer,aitu mają charakter praktyczny, nie zaś
nauikowy, chodzi więc o wyjaśnienie jakości węgla dlla ce-
lów •prakityczin.ych i(|dila isiliniiikóiw parowydh) i o normy joiicigi-
ściowe dla odbio-rców, a więc opracowanie sposobów bra-
imiia iprób węgla i badaniia igo> w zakresie ciaśmiej sizym. Co
do zharmonizowania prac pouzczęgólnych ofiganizacyj, to
Komitet .Normalizacyjny nie dał jeszcze w omawianym za-
kresie iwynilków, lecz zaiedwie rozpoczął swoje p-race, nie
będzie więc trudności w uzgodnieniu z nim współpracy dla
ipodlkomisji węglowej. Co do Zjazdu Cheimiczneigo, to ma
on zadania wiece,) .naukowe, pomimo ti> jednak w celu współ-
pracy i z nim będzie nawiązany kontakt przez Polski Ko-
mitet Energetyczny.

W celu ujednostajnienia współpracy ze sobą poszcze-
qgólnych or^anizacyj, ip, i'niż. K r u s z e w s k i p-roponuje
odpowiedni podział osób, biorących iw nich udział, a p. inż.
M i k n i s k i — podział pracy między te organizacje,

P. proi. S t e f a n o w s'ki konnunikuije, 'że powyższe
spraiwy będą zaiłaltwione i proponuje ,by p, przewodniczący
poroizutoiał isię a. p, iprof. Zawadzkim i p. Roigińslkini,

• O d n o ś n i e r e f e r a t u 5,
lP. inż, iK r u « z e w s k i (uważa połączenie zadań, do-

tyczących miatu, brylkietów z miału węglowego i pyłu węglo-
weigo iza zbyt Jużne i proponuje połączenie tego referatu
z rei. 7.

.Po dyskuisiji poistanicwiomo jednak utworzyć referat
5-ty ze wskazanym powyżej zakresem prac.

O d n o ś n i e r e f e r a t u 7.
P, inż, M i k i u l s k i ze względu na to, że materjal do

•opracowanaa tego^ referatu dostarczą w przyszłości dopiero
inne referaty, proponuje marazie referatu tego nie stwarzać.

Do tego przychyla się również p. prof, S t e f a-
3i o w sik i,

Co do opalu domowego, dają wyjaśnienia p. prof,
St e i a n o WiS,ki ii p. dn'ż, IKir u B Z e w« k i .

Skład osobowy poszczególnych referatów został za-
proponowany następuj ący:
1-ego r e f e r altu: kierownik p. 'iniż, S, Czarnooki,
2-e g O' r e i e r a t u pip.: iniż, Z. Rajdeciki (kierownik), ins,

A, iStein, inż. IS. Raiżniewlsfci, in;ż. J. Cybulaki, !Pp, iut,
iRażniewakiego i Cybulsikieigo ewentualnie zastąpią oso-
by, przez nich wskazane,

3-e ig o r e i e r a t o i ipp.: dr, iDolińiski, prof. Zawadzlloi i dr.
iRóżycki,

4-e g o r e f e r a t u pp.: ibż. Z. Rajldecki (kierownik), p?of,
Czeczott, inż. A, Stein, iniż. Felsz,

5-eig'O r e f e r a t u pp,: iniż. J. Cyhulski, iaż. Raiżniew-
isM, in'ż. Kruszewislki, Alefcsanlder Wyisokirilski (kiei'0iv7-
nik), iffiż. Kiszka,

6-ego r e f e r alt u pip,: 'inż. Kruis-zewlslki (kieirowiailk), ini,
iświeiściakoiwislki, iniż. Felsz, inż, Koimamicki,

7je go r e f e r a it ;u n^airazie się nia onganiauije.
S-e g o re.f e r a t ' U : Uchwalono zwrócić się do p. inż. Kl.u-

iszewskiego z prośbą o zopganizowanie, a o współudział
do p, inż, Urbanowicza,

9-eig o r e i e r a t u : Uchwalono zaprosić na kierownika p.
dyr. Świerczewskiego, na współudział zgadzia się p, dyr,
Doliński,

10-eigo r e i e r a t u p|p.: proif. .Zawadzki (kierownik), inż,
Wowfcoinowicz i in,ż, Wiamdycz.

Iii, W isprewie luldlziałiu 'w Konferelncji londyń-
skiej, przewodniczący |p. iniż, 'St. C z, a r n o c k i zwraca
uwagę zebranych, że w poprzedniej konferencji Polska nie
zgłosiła zupełnie referatów specjalnych i wobec t^go na
przyszłą konferencję należałoby (je złożyć.

•P. iproi. S t e l a n o w s k i jest zldania, by już nie skła-
dać matenjałów statystycznych, igdyż to jwż zostało zrobio-
ne, natcmiaist ogłosić rzeczy nowe.

iP. dr, D o l i ń s k i rz<uca myśl zreferowania na kon.-
ferenciji o piecu gaziowym kaflowym 'K'ro,piwnidkieigo i spo-
sobie prof. Moiścickieigo wytwarzania półkoiksu.

IP, prof. S t e i u o wis k i ozna'jtnia, że przez Komi-
tet Enere(getyczny bęldą poczynione .starania w kierunku uzy-
skania reiferaltów na konfeemciję londyńs,ką.
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